


Ja k  p tak i ch ro n ią  sw oje 
gn iazda. Ptaki, gnieżdżące się 
na wysokich drzewach, nie po­
trzebują tak starannie ukry­
wać swych gniazd, wiedząc, że 
napastnikom trudno tam w tar­
gnąć — jak mieszkające wśród 
niskich krzewów, lub na ziemi, 
wśród zboża i trawy. Te ostat­
nie z godną zastanowienia 
zmyślnością starają się zabez­
pieczyć potomstwo. Skowron­
ki, jeżeli ich siedziba wydaje 
im się niezbyt pewną, przeno­
szą jaja lub pisklęta w inne, 
spokojniejsze miejsce. Tak sa­
mo postępują kuropatwy.

Pewien wieśniak zauważył, 
że gdy podczas orki spłoszył 
kuropatwę, wysiadującą jaja, 
to w ciągu niespełna 20 mi­
nut przeniosła ona przy po­
mocy samch 21 jaj w inne 
miejsce.

Sroka otacza swe gniazdo 
jakby barykadą, plecioną z ga­
łązek kolczastych. Prócz tego

Dziwaczną podróż odbywają dwaj 
Niemcy Schmidt i Grau, zaprzężeni 
do l(uli o średnicy 2 m i wadze l2  
centnarów^ która jednocześnie służy 
im jako mieszkanie. Za cel posta­
wili sobie objechać cały ^ray; dotąd 

mają już za sobą 3000 /fin.

gniazdo jej miewa dwa wyj­
ścia.

Zaobserwowano jaskółkę, któ­
ra zbudowała swe gniazdko pod 
wielkiem gniazdem wrony, 
zakrywającem je w zupełność 
i zarazem zabezpieczająceiii od

Na dzień 1 stycznia r. b. licz­
ba radjosłuchaczy w króle­
stwie duńskiem wynosiła oko­
ło 500 000, z czego około 20.000 
stanowili abonenci bezpłatni— 
inwalidzi, kalecy i niewidomi, 
obdarzeni darmowemi apara­
tami radjowemi.

O zamiłowaniu Duńczyków 
do radjofonji świadczy wy­
mownie fakt, że gdy jeszcze 
przed kilku laty blisko połowa 
słuchaczy posługiwała się apa­
ratami detektorowemi, dziś na 
pół miljona odbiorników jest

Nowy rekord szybkości zdobył włoski lotnik Agello osiągając średnią 
szybkość 403 km na godzinę. Na ilustracji podajemy Agello oraz jego 

ciekawą maszynę na której zdobywa przestrzeń

wiatru i niepogody. Innym 
znowu razem widziano jak ro­
dzina szczygła osiedliła się na 
stojącem samotnie w' wiosce 
drzewie. Ptaki czuły, że po­
tomstwu ich grozi niebezpie­
czeństwo ze strony mieszkań­
ców wioski. Wylatywały też na 
żer pokryjomu, uważając pil­
nie, czy ich kto nie śledzi.

Ptaki, gnieżdżące się na zie­
mi, przyroda obdarzyła upie­
rzeniem, którego barwa nie 
różni się od otaczających 
przedmiotów.

Danja—królestw em  radja.
W końcu 1932 r. Danja osią­
gnęła największą na świecie i- 
losc radjoabonentów, wyno­
szącą \4% w stosunku do ogółu 
mieszkańców. Następne miej­
sce zajmuje Anglja, za nią Sta­
ny Zjednoczone i Niemcy.

w użyciu zaledwie 31.080 apa­
ratów kryształkowych. W do 
bie ostrego kryzysu gospodar­
czego jest to zjawisko niezwy­
kłe.

W ciągu bieżącego roku ma 
być uruchomioną nowa, bar­
dzo silna stacja w Kopenha­
dze. W związku z tern spodzie 
wane jest zwiększenie się licz­
by abonentów co najmniej 
o 40000.

Z eg a r kw iatow y . Słońce 
jest — jak wiadomo — twórcą 
wszelkiego życia na ziemi, jed­
nakże związek, jaki zachodzi 
między faktami biologicznemi 
a siłami kosmicznemi nie zo­
stał dotąd zbadany. Ścisła za­
leżność stosunku ziemi do słoń­
ca i wynikające stąd pory 
dnia i roku występują naj­
widoczniej w życiu roślin.

Słynny botanik Lineusz skon­
struował przed 145 laty nie­
zwykły zegar kwiatowy. Skła­
dał się on z szeregu kwiatów, 
z których każdy otwierał swój 
kielich o innej godzinie dnia 
lub nocy. Kwiaty były punk­
tualne co do minuty i nie za­
wiodły ani razu.

Szklane ek ran y  kinow e.
Amerykańskie kina oddawna 
już wprowadziły w użycie 
szklane ekrany. Urządzenie po­
lega na tern, że na suficie 
umieszczony jest ekran płó­
cienny, na który rzuca się od­
wrócony obraz filmu. W ra ­
mie ekranu przed widzami 
znajduje się lustro, które od­
bija już normalnie odwrócony 
obraz wyświetlanego filmu.

Zawdzięczając temu urzą­
dzeniu widzowie, siedzący na 
bocznych miejscach, ogląda­
ją zdjęcia wyraźne, nie znie­
kształcone, obraz zaś zyskuje 
na głębi i czystości.

W Warszawie obrazy wy­
świetlane na szklanym ekra­
nie można oglądać na pl. Pił­
sudskiego na gmachu Instytu­
tu propagandy sztuki.

C iekaw a statystyka. Zie­
mię zamieszkuje około 2 mi- 
Ijardów ludzi. Ludność kuli 
ziemskiej popełnia co roku mi- 
Ijard 740 miljonów przestępstw’ 
różnego rodzaju, z których 
250 miljonów uchodzi przed 
karzącą ręką sprawiedliwości

Z apalan ie  p rochu  przy p o ­
m ocy fal rad jow ych . Z Gan­
dawy nadeszły wieści, że wy­
nalazca krótkofalowego apara­
tu  radjowego inżynier van 
der Stegen, dokonał prób, ma­
jących na celu spowodowanie 
wybuchu ładunku prochu z 
odległości 12 km.

Doświadczenie udało się w 
zupełności przy użyciu krótko­
falowego aparatu radjowego^ 
powodującego żarzenie się 
przewodników elektrycznych 
ze znacznej odległości.
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NA DALEKIM WSCHODZIE
Kiedy w r. 1932, już w trakcie 

walk japońsko-chińskich, tworzyło 
się niezależne państwo mandżur­
skie pod nazwą Mandżukuo, to 
wówczas gubernator Dżeholu—ge­
nerał Tang Yu-Lin—zgłosił w imie­
niu swej prowincji przystąpienie 
do nowego państwa, co znalazło 
swój wyraz w akcie proklamują­
cym utworzenie Mandżukuo z d. 1 
marca 1932 r. Wkrótce po tern jed­
nakże Dżehol zajęty został przez 
cofające się z Mandżurji oddziały 
chińskie i stanowił do ostatnich 
czasów dla Chin właściwą podsta­
wę do działań przeciwko Japoń­
czykom w Mandżurji.

Ten stan rzeczy spowodował w

W drugiej połowie lutego Zgro­
madzenie Ligi Narodów, wypowie­
działo się ostatecznie w sprawie 
trwającego od września 1931 ro­
ku konfliktu japońsko-chińskiego
0 Mandżurję. Opinja ta naogół 
wypadła niekorzystnie dla Japonji, 
jakkolwiek i chińskie żądania u- 
względnione zostały w niej tylko 
częściowo.

Liga Narodów stanęła na stano­
wisku, że Mandżurja stanowi nie­
podzielną część Chin, które jedy­
nie sprawować mogą nad nią wła­
dzę zwierzchnią suwerenną, że 
Liga nie może uznać stworzonego 
w ubiegłym roku niezależnego 
państwa Mandżukuo, że wreszcie 
wojska japońskie powinny 
być zpowrotem wycofane 
do rejonów, w których wol­
no im przebywać na mocy 
dawnych traktatów. Z dru­
giej strony Liga Narodów 
uznaje szczególne interesy
1 uprawnienia Japonji na 
terenie Mandżurji, wobec 
czego sądzi, że Chiny 
powinny tak zorganizo­
wać całą administrację w 
Mandżurji, aby wszelkie 
prawa i przywileje Japonji 
mogły być zabezpieczone 
i w przyszłości swobodnie 
realizowane.

^  myśl tych opinij Li zbombardowaniu brzez Japończyków miejscowości Kupeikow,
ga Narodów poleca ODy- zaścielały trupy i szczątki ludzkie. Jak widać na obrazku, 
dwom pOWaŚnionym stro- prowadzą wojną z zastosowaniem najnowszych... zdobyczy
nom przystąpić do bez
pośrednich pertraktacyj, a dla u- 
łatwienia tego zadania tworzy ko­
mitet specjalny do dalszego śle­
dzenia konfliktu.

Takie załatwienie sprawy nie 
mogło zadowolnić Japonji, która 
też nie przyjęła go do wiadomo­
ści i w następstwie tego zgłosiła 
swe wystąpienie z Ligi. Liga Na­
rodów poszukiwać teraz będzie 
nowych dróg i nowych środków 
pogodzenia powaśnionych stron.

Tymczasem działania wojenne 
trwają nadal. Rozpoczęły się one 
wielką wyprawą połączonych wojsk 
japońskich i mandżurskich (wojsk 
nowego państwa Mandżukuo) na 
Dżehol, który słanowił ostatnią 
prowincję mandżurską, będącą 
w posiadaniu Chin.

Dżehol—położony na południo­
wym zachodzie Mandżurji—przez 
długi czas należał do Mongolji. 
Dopiero w 1929 r. rząd chiński 
przyłączył go do Mandżurji, jako 
jedną z jej prowincyj.

końcu lutego dużą wyprawę ze 
strony połączonych sił mandżur- 
sko-japońskich na Dżehol. Wypra­
wę tę rząd mandżurski i Japoń­
czycy traktowali jako „wyprawę 
karną“, uważając Dżehol za pro­
wincję Mandżukuo. Wyprawa była 
krótkotrw^ała, zaczęta bowiem 24 
lutego zakończyła się już d. 5 
marca zajęciem wszystkich waż­
niejszych i większych prowincyj. 
Jak zwykle w walkach japońsko- 
chińskich ogromna przewaga li­
czebna była po stronie chińskiej. 
Ze strony japońskiej działały 2 
dywizje piechoty i 2 brygady o 
stanach pokojowych oraz kilkana­
ście tysięcy wojska mandżurskie­
go, głównie kawalerji, podczas gdy 
wojska chińskie liczyły — zdaje 
się około 150 tysięcy.

W ciągu niespełna 2 tygodni 
wojska japońsko-mandżurskie — 
pomimo złych bardzo dróg i cięż­
kich warunków atmosferycznych 
(silne mrozy)—przebyły około 300

kilometrów, zmuszając wszędzie 
oddziały chińskie do odwrotu. 
W pościgu oddziały te odrzucone 
zostały poza t. zw. Wielki Mur, 
który oddziela z dawnych wie­
ków Mandżurję od Chin właści­
wych.

Zajęcie Dżeholu oddaje całą 
Mandżurję w ręce nowego rządu 
Mandżukuo, nie kończy jednak tej 
dziwnej „współczesnej" wojny, ja­
ka trwa od półtora roku zgórą na 
Dalekim Wschodzie. Odrzucone— 
ale nie rozbite wojska chińskie 
grupują się znowu w wielkiej sile 
tuż na południe od Wielkiego Mu­
ru i podejmują dalsze próby kontr­
ofensywy na Dżehol, co zmusza Ja­

pończyków do coraz to 
nowych walk. Dziś już 
walki te toczą się na 
terytorjum Chin właści­
wych na dwóch drogach, 
wiodących do dawnej sto­
licy Chin — Pekinu oraz- 
do Tien-tsinu. W pismach 
codziennych naszych i za­
granicznych obiegają już 
pogłoski, że Japończycy 
idą na Pekin, że lada
chwila zajmą dawną sto­
licę, że samoloty ich już 
bombardują miasto...

Ile w tern prawdy — 
a ile plotki dziennikar­
skiej — trudno rozstrzy­
gnąć.

To zdaje się być pew­
ne, że z chwilą opano­

wania Dżeholu i poddania go
władzy Mandżukuo właściwe 
cele japońskie zostały zrealizo­
wane.

Jeśli mimo to walki przenoszą 
się dalej na południe — poza 
Mur Wielki — na terytorjum 
Chin właściwych, to dzieje się to 
niezależnie od planów japońskich 
a pod wpływem dwóch czynników, 
jakiemi dysponują Chiny: masy i 
przestrzeni. Przed zwycięskiemi 
oddziałami japońskiemi stoją ciągle 
niezniszczone siły chińskie i otwie­
ra się dalsza przestrzeń. W tę 
otwartą przestrzeń wciąga niejako 
Japończyków masa wojsk chiń­
skich: zwycięzca nie czuje się pew­
nym, mając ciągle przed sobą od­
działy przeciwnika, atakuje, aby 
nie być zaatakowanym. Ta znana 
prawda wojskowa zdaje się cha­
rakteryzować ostatnią sytuację na 
Dalekim Wschodzie.

ulice osady 
Japończycy 
wojennych
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Tych óŁów nie ryły bagnety 
i nie uczyły tiaó kąty...
Sani naród szczodrze z kalety 
wolnoJci rzucał dukaty.
To nie był łzawy testament, 
gdy słońce Polski zagasło: 
to krzyk ciJnięty był w zani^t! 
to zew przetrwania! to hasło!...

...Żołnierzu, który pod bronią 
przez plac przeciągasz —

czy czujesz,

3 - c i  M A J A
ku czemu zwracasz się skronią 
i przed czem broń prezentujesz?- 
To ducha przodków twych wieZal 
lo JwiętoJć twoja odmłodu! 
to wieczna arka przymierza 
wielkiego twego narodu!

Przed laty stu, na tym placu 
wróg się i pienił, i zionął, 
a mury swego pałacu 
echami zbrodni owionął.
Lecz, chociaż miotał się wężem 
nad umęczoną Warszawą,

naród się u ją ł orężem  
za  godnoJc Swoją! za  prawo!

D ziś—kiedy własne nam spiże 
po placu żłobią koleje —  
tradycję naród swą niże 
i święte hasło mu dnieje. 
...Żołnierzu! mieczu wolności! 
ojczyzny wolnej ozdobo!
Z  nar od u -ś  urósł— kość z  kości- 
i naród pragnie być z  tobą!

A n t o n i  Bo g u s ł a ws k i

SEZON LOTNICZY 1 9 3 5
Chociaż od szeregu miesięcy nie 

dzieje się nam zbyt dobrze a kry­
zys hula niczem huragan rozsza­
lały nad całą kulą ziemską—na­
tura ludzka, przygniatana coraz 
więcej „ku ziemi“ skutkiem usta­
wicznych zgryzot materjalnych 
poczyna stanowczo w ostatnich 
czasach buntować się przeciwko 
złu próbując coraz energiczniej 
zrzucić z siebie ciężar przygnębie­
nia i depresji. Radosne te ofiary 
manifestują się przedewszystkiem 
w świecie sportowym a zwła­
szcza w światowem lotnictwie spor- 
towem. Rok 1933, którego sezon— 
w dziedzinie lotnictwa—rozpoczął 
się już w całej pełni—zapowiada 
istną powódź zlotów i konkursów 
międzynarodowych, pragnąc jakby 
dowieść w ten sposób—iż lotnicy 
pierwsi postanowili rzucić ręka­
wicę gnębiącej świat biedzie i po­
budzić w ten sposób ludzkość do 
energji i rozumnej walki z kryzy­
sem. A wiadomo przecież, iż wal­
czyć skutecznie można tylko wów­
czas, gdy człowiek potrafi opano­
wać dwa najwięcej destrukcyjne 
czynniki moralne: apatję i przy­
gnębienie.

Do szlachetnej tej walki staje— 
jako jedno z pierwszych—również 
lotnictwo polskie, które bierze 
liczniejszy niż kiedykolwiek udział 
w różnych zawodach powietrznych 
międzynarodowych i krajowych.

Specjalnie radosny jest dla nas 
fakt, iż współudział ten odbędzie 
się na samolotach wyłącznie pol­
skiej konstrukcji z których niejed­
ne mają ustaloną już markę w

międzynarodowym świecie lotni­
czym.

W kwietniu, który był inaugu­
racją wielkiego sezonu tegorocz­
nego sportu powietrznego, odbyły 
się dwa międzynarodowe meetingi. 
Rozpoczęły się one prawie w jed­
nym dniu chociaż w różnych czę­
ściach świata (jeden w Afryce a 
drugi na południo-wschodzie Eu­
ropy).

Pierwszy z nich, „Algiersko- 
marokański lot okrąiny'*' zorganizo­
wany pod protektoratem Aeroklu­
bu Francji, rozpoczął się 16 kwiet­
nia. W locie tym uczestniczyli 
lotnicy polscy: ppłk. dypl. obs. B. 
Kwieciński z ramienia Aeroklubu 
Rzplitej oraz kpt. pil. Hirszbandt 
na samolocie R. W. D. o należą-

PoT. Orłowski wychodzi z P. W . S. 12

cym do Aeroklubu Warszawskiego. 
Algiersko-marokański lot okręż­
ny, którego trasa ogólna (złożona 
z 10 etapów) wynosiła około 3 tys. 
km nie należał do łatwych, głów­
nie z powodu łańcucha gór Atlas, 
ciągnących się wzdłuż Marokka.

Ponadto — sam przelot ekipy 
polskiej z Warszawy do Casablan­
ca — miasta, skąd rozpoczął się 
start ogólny —był z pewnością do­
syć ciężki ze względu na Alpy 
gdyż trasa „R. W. D. 5“ prowadziła 
na Wiedeń i Genewę a następ­
nie—wzdłuż morza Śródziemnego 
na Gibraltar. Chociaż w chwili, 
gdy piszemy te słowa niewiado­
me nam są jeszcze wyniki tych 
zawodów—spodziewać się należy 
iż kpt. Hirszbandt wyjdzie zwycię­
sko z ogniowej próby pierwszego 
uczestnictwa w międzynarodowym 
konkursie powietrznym.

W tym samym czasie — rozpo­
czął się w stolicy Bułgarji drugi 
wielki meeting lotniczy połączony 
z zawodami międzynarodowemi w 
których wzięła czynny udział licz­
na ekipa polska lecąca pod flagą 
Aeroklubu Rzplitej i złożona z sze­
ściu samolotów sportowych i szkol- 
no-akrobacyjnych.

Skład reprezentacji polskiej, zło­
żonej z czołowych nazwisk nasze­
go lotnictwa był następujący:

2 samoloty „R. 13“ (mjr. pil. 
Makowski z szefem Dep. Lotnic­
twa Cywilnego, ppłk. Filipowiczem 
oraz por. pil. Dewoniewski z inż. 
Chramcem).

„P. W. S. 12“ płatowiec, przy­
stosowany specjalnie do lotów na
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plecach i do szkolenia w akroba­
cji tego rodzaju. Demonstrował go 
znany pilot akrobatyczny i spe­
cjalista skoków ze spadochronem— 
por. pil. Józef Orłowski.

Typ samolotów turystyczno- 
sportowych reprezentowały maszy­
ny „R. W. D. 5“—(kpt. pil. Halew- 
ski) i nowy typ płatowca szkol­
nego „R. W. D. 8“ (pilot Cho­
rzowski) oraz „P. Z. L. 19“ (pilot 
Kropiński).

W maju polskie lotnictwo spor­
towe weźmie udział w austrjackim 
międzynarodowym meetingu„ Al- 
penflug“ (16—22) a bezpośrednio 
po nim w „II międzynarodowym 
meetingu lotniczym" organizowa­
nym w Warszawie przez Aero­
klub Warszawski.

Meeting ten, który odbędzie 
się w dn. 24 i 25 maja zakrojony 
jest na bardzo szeroką skalę.

Pierwsze zawody tego rodzaju 
odbyły się w stolicy w roku ze­
szłym i olbrzymie powodzenie ja­
kie spotkało meeting (blisko 40 tys. 
publiczności) zachęciło Aeroklub

Warszawski do ponownego zor­
ganizowania imprezy.

Istnieje jeszcze ponadto i druga 
bardzo ważna przyczyna urządze­
nia w tym roku w Polsce meetin­
gu, w wielkim zakresie.

Już za rok tylko odbędzie się 
międzynarodowy Challenge dla 
samolotów sportowo-turystycz­
nych, którego organizacja przypa­
da w udziale na ten raz Pol­
sce—jako zwyciężczyni ostatniego 
Challenge‘u 1932. Zwycięstwo to 
zdobyli jak wiadomo — dla Aero­
klubu Rzplitej bohaterski ś. p. 
kpt. pilot Żwirko i ś. p. inż. Wi­
gura.

Otóż — organizacja tak poważ­
nych zawodów lotniczych jakim 
będzie ów , Challenge 1934̂ '̂- nakła­
da na nas dużą odpowiedzialność, 
połączoną z [ogromem pracy i ko­
sztów. Chodzi przecież o to, by Pol­
ska, na którą zwrócone będą wów­
czas oczy całego śmiała lotniczego 
wywiązała się bez zarzutu—przede- 
wszystkiem pod względem organi­
zacji technicznej.

Bardzo cennem doświadczeniem 
praktycznem będzie dla nas w tej 
dziedzinie tegoroczna impreza Ae­
roklubu Warszawskiego — „II 
międzynarodowy meeting lotni­
czy", który odegra rolę podobną 
do wielkich manewrów przed de­
cydującą bitwą.

Do tej pory — udział swój w 
meetingu zapowiedziały Aeroklu­
by: Czechosłowacji, Belgji, Rumu- 
nji, Holandji, Estonji oraz praw­
dopodobnie Italji i Francji. Jest 
to udział bardzo liczny i wcale 
nie „kryzysowy".

W następnych miesiącach let­
nich nasz Kalendarz Sportowy 
przewiduje udział lotników pol­
skich w międzynarodowym me­
etingu w Czechosłowacji i w Belgji 
a ponadto — czołowi szybownicy 
polscy wezmą czynny udział w 
międzynarodowych zawodach szy­
bowcowych w Rhon (Niemcy) oraz 
w Banne d‘ Ordanche (Francja).

T. K .

KUCHNIA REICHSWEHRY
Pod tytułem powyższym nie ma­

my, bynajmniej, na myśli, jakby 
się może tego czytelnik „Wiaru­
sa" spodziewał, ani gazów trują­
cych, ani jakichś nowych środków 
wybuchowych. Przeciwnie, chce­
my poprostu powiedzieć jak od­
żywia się żołnierz niemiecki. Za­
nim zaś opowiemy jak się to 
dzieje — możemy już na wstępie 
zaznaczyć: je dobrze. Jest to z pew­
nością jedna z tajemnic wojsko­
wego budżetu niemieckiego, któ­
ry jest wysoki. Wyższy, niż przed 
wielką wojną, mimo, iż „oficjalnie" 
Niemcy mają pięć razy mniej woj­
ska dziś niż w r. 1914.

Na wstępie zaznaczyć należy, iż 
wszyscy podoficerowie i szeregow­
cy muszą jeść z kotła. Reluowani 
mają być tylko żonaci, prowadzą­
cy gospodarstwa własne. O reluo- 
waniu np. ordynansów mowy nie­
ma. Każdy żołnierz otrzymuje 750 
g Chleba dziennie. Na śniadanie — 
V2 litra kawy lub herbaty, przy- 
czem liczy się 10 g kawy palo­
nej, 1 g herbaty, lub 20 g ka­
wy zbożowej na porcję. Podstawą 
obiadu jest porcja mięsna—180 g 
(świeża wołowina, wieprzowina, lub 
baranina), albo 120 g szynki, sło­
niny, lub kiełbasy, albo wreszcie

130 g konserw mięsnych. Do te­
go przystawka, jak 250 g grochu, 
lub 125 g kaszy (ryż), lub 150 g 
konserw jarzynowych, wzgl. 1500 
g ziemniaków. Do obiadu należy 
się 65 g tłuszczu, który jednak 
w pewnych wypadkach może być 
zastępowany przez marmoladę o- 
wocową, lub miód. Na wieczerzę 
żołnierz otrzymuje 2 razy tygo­
dniowo po 130 g konserw mię­
snych, albo po 100 g kiełbasy, 2 
razy w tygodniu po 100 — 125 g 
sera, lub 150 g ryb wędzonych i 
marynowanych, wreszcie 3 razy w 
tygodniu po pół porcji (obiado­
wej) jarzyn. Oczywiście w tern 
wszystkiem mogą zachodzić pew­
ne drobne zmiany zastępcze, w 
każdym bądź razie jednak żoł­
nierz nie może otrzymać mniej, niż 
3300—3900 kaolryj dziennie. Że­
lazna porcja składa się z 250 g 
jaj lub sucharów, 200 g konserw 
mięsnych, 150 g konserw jarzy­
nowych, 25 g kawy palonej z cu­
krem i 25 g soli.

Któż układa tak zwane „menu" 
w tern gospodarstwie? Otóż głów­
ny nadzór nad kuchnią, śpiżarnią, 
piekarnią j  t. p. sprawuje dowód­
ca bataljonu. On wydaje wszyst­
kie niezbędne w tej mierze zarzą­

dzenia. Jego sztab w dziale wyży­
wienia składa się z płatnika od­
działu, który w danym wypadku 
funzuje jako oficer żywnościowy, 
1 podoficera jako prowadzącego 
księgowość, 1 starszego Strzelca ja­
ko podoficera kuchennego, spra­
wującego nadzór nad cywilnemi 
siłami pomocniczemi (1 kucharka, 
1 kobieta do obierania jarzyn i 1 
pomywaczka) dla każdej kuchni 
obliczanej na 450 ludzi. Poza tern— 
nadzór lekarski sprawowany stale 
przez lekarza oddziału lub pod­
oddziału. Kontrolę sprawują poza 
tern: t. zw. „komisarze kuchenni" 
wybierani przez pododdziały na 
czas pewien, oraz obowiązkowo 
codzień któryś z oficerów kompa- 
nijnych, oraz lekarz oddziałowy 
(przynajmniej raz w tygodniu), 
którzy obowiązani są próbować 
potrawy i zapisywać swe spostrze­
żenia w dzienniku kuchennym.

A teraz jak układane są jadło­
spisy w dozorowanej w ten spo­
sób „restauracji". Oto menu ty­
godniowe jednego z oddziałów 
garnizonu w Augsburgu. W po­
niedziałek np. były tam na obiad: 
zacierki, pieczeń z makaronem i 
burakami, wieczorem — sałata z 
mięsa i kartofle smażone oraz
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herbata, we wtorek—zupa z kon­
serw jarzynowych, gulasz z kne­
dlami i sałatą zieloną, wieczo­
rem—wędliny i kawa, we środę — 
rosół, sztuka mięsa z kartoflami, 
wieczorem — salceson i herbata, 
we czwartek—zupa pomidorowa i 
sznycle z kartoflami i sałatą, wie­
czorem—kiszka i kapusta kiszona, 
w piątek obiad pOstny—zupa za­
bielana, ryż w potrawie i owoce 
na deser, na kolację—śledzie, ma­
sło do Chleba i herbata, w sobo­
tę — zupa z ryżu, pieczeń wołowa 
z kapustą i kartoflami pieczone- 
mi, wieczorem — ser i masło do 
Chleba i kawa, wreszcie w niedzie­
lę—grochówka, pieczeń wieprzowa 
z sałatą z kartofli, świeże owoce 
na deser, wieczorem—wędlina do 
Chleba i herbata.

Wcale nieźle, prawda? A teraz 
któż dostarcza tych wszystkich 
dobrych rzeczy? Otóż doświadcźe- 
nia dotychczasowe wykazały iż 
najlepiej brać wszystko „z pierw­
szej ręki“. W 90”̂ więc kupuje się 
wszystko od miejscowych wytwórców  
(piekarz^ rzeźnik, ogrodnik, kupiec 
kolonialny i mleczarz) a tylko w 10®/o 
od dostawców hurtowych. Jak się 
to wyraża cyfrowo w przeliczeniu 
na marki niemieckie? Otóż w ma­
łych garnizonach utrzymanie 450 
głów kosztuje miesięcznie 11 ty­
sięcy marek czyli 22 tysiące zło­
tych. Wynosi to więc blisko po 5 
zl dziennie na głowę. Są to prze­
cież na nasze stosunki duże pie­
niądze.

Ale też tego wszystkiego 
jest dużo, naprawdę dużo. Licząc 
znów tylko 450 ludzi oddział taki 
spożywa w miesiącu 4000 trzy- 
funtow3’ch bochenków chleba, 3200 
kg jarzyn, 2100 litrów mleka, 350 
kg szmalcu, 150 centnarów karto­
fli, 590 kg wołowiny i 221 kg 
mięsa pośledniejszego gatunku.

200 kg wieprzowiny, 176 kg cie­
lęciny, 186 kg baraniny, 148 kg 
mięsa siekanego, 147 kg mięsa 
wędzonego i 73 kg marynowane­
go, 117 kg ryb, 207 kg kiełbasy, 
345 kg salcesonu, 166 kg roz­
maitości, 187 kg kiszki wątrobia- 
nej, 69 kg kiszki pasztetowej, 56 
kg kaszanej i t. d. i t. d.

Słowem, niczem ładunek jakie­
goś transoceanicznego okrętu albo 
zapasy oblężonej twierdzy. I to 
przy wytycznych z centrali, że w 
„dzisiejszych, ciężkich, kryzyso­
wych czasach liczyć się już nale­
ży nietjdko z każdą marką, ale 
z każdym fenigiem“. Dowództwo 
Reichswery z uznaniem podkre­
śla, że żywieni w ten sposób żoł­
nierze „potrafią jeszcze coś z tego 
wszystkiego oddawać na rzecz 
głodujących bezroboczych i ich 
rodzin". W gazetach wojskowych 
z łezką wzruszenia mówi się o 
tern jak to do kuchen wojsko­
wych śpieszą rzesze zgłodniałe, 
jak spożywają porcje udzielane 
im „szczodrze" przez wojsko, w 
czystych i ciepłych salach kan­
tyn, bądź też zabierają posiłek 
dla tych co pozostali w domu.

Dziać się mają przytem sceny 
„rozdzierające serce" ale wkońcu 
gdy „liczne garnki i naczynia są 
już wypełnione — wybiega prze­
cież uśmiech na poważne zazwy­
czaj oblicza nędzarzy, którzy o nę­
dzy swej zazwyczaj niechętnie 
mówią, znosząc ją cierpliwie od 
lat szeregu“. („Deutsche Wehr“ 
Nr 6/33 str. 24).

To dożywianie bezrobotnych w 
kuchniach wojskowych ma w Niem­
czech olbrzymie znaczenie pro­
pagandowe dla samej Reich­
swery.

Ostatecznie „czasy powojenne“ w 
Niemczech zrobiły swoje. Nietylko 
przecież komuniści agitowali gdzie 
tylko mogli, iż oto „wśród rzesz 
wygłodzonej ludności niemieckiej 
tylko żołnierze, tylko wojsko na­
bija sobie brzuchy“ i t. p. Obec­
nie głodujący bezrobotny otrzy­
mujący z rąk żołnierza kawał 
Chleba lub porcję zupy nie może 
już żołnierza tego traktować jako 
„symbol znienawidzonego milita- 
ryzmu pastwiącego się nad bez­
bronną ludnością“.

W tern wszystkiem dla nas, ja­
ko obserwatorów, ważne jest jed­
no: żołnierz niemiecki żywiony 
jest b. dobrze, b. intensywnie, 
może nawet świetnie, co jednak 
przy stosunkowo nielicznem, ka- 
drowem wojsku i przy wyższym 
niż nasz naogół poziomie stopy 
życiowej, jest zrozumiałe zupeł­
nie.

Pamięta się jednak przytem 
w Niemczech iż „okruchy z tego 
pańskiego stołu“ muszą iść dla 
głodnych. Tę ostatnią sprawę 
my tu, w Polsce zrozumieli­
śmy już oddawna i pamiętamy o 
niej stale. W naszych kuchniach 
żołnierskich dla ofiar naszego bez­
robocia zawsze znajdzie się kęs 
Chleba i łyżka strawy ochoczo u- 
dzielonej przez polskiego żołnierza 
na którego wyżywienie państwo 
nasze musi wydawać i wydaje 
znacznie mniej, niż się to dzieje 
w „ubogich, niemogących płacić 
swych zobowiązań Niemczech“.

K p k .
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NAUKA DOWODZENIA
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 16

O m ów ienie i rozw iązanie. *)

Przedewszystkiem rzuca się w 
oczy długi marsz, jaki musiała 
wykonać 4 kompanja, by podejść 
do Gołembiów. Wynika to z wła­
ściwości kawalerji. Ponieważ nie 
jest ona zdolna do walki nocnej 
z piechotą, przeto nie chce noco­
wać w pobliżu niej. Nawet po sto­
czeniu walki w dzień, na noc od­
skakuje na kilka lub kilkanaście 
kilometrów, by czuć się bezpiecz­
nie, móc rozsiodłać konie i wypo­
cząć. Obstawia czatami przede­
wszystkiem drogi prowadzące do 
miejsca zakwaterowania, licząc na 
to, że piechota w nocy w terenie 
nieznanym musi także trzymać 
się dróg. To też nasza kompanja 
chcąc nieprzyjacielską kawalerję 
zaskoczyć, musiała maszerować 
kilka kilometrów i dróg wszyst­
kich unikać. Walka z kawalerją 
jest więc dla piechoty bardzo u- 
ciążliwa: w dzień kawalerja za­
wsze usunie się z pod natarcia, aby 
ją dosięgnąć w nocy, trzeba do­
konywać wielkich wysiłków mar­
szowych.

Wróćmy do naszego sierżanta B.
Zadanie plutonu polega na wtar­

gnięciu do wsi i natarciu wzdłuż 
ulicy aż do północnego wylotu. 
Tę drogę ruchu wybrano, aby u- 
niknąć nieprzyjacielskiego poste­
runku na wylocie wsi i odrazu 
znaleźć się w środku ugrupowa­
nia nieprzyjaciela, co powinno 
wywołać u niego największy za­
męt. Zamęt będzie tern większy 
im więcej kwater zostanie naraz 
zaatakowanych. W tym celu trzeba 
podzielić zadanie możliwie dokład­
nie, aby uniknąć wydawania roz­
kazów już we wsi, a także unik­
nąć wzajemnego postrzelania się 
drużyn. Poza tern należałoby tak 
zorganizować natarcie, by utrudnić

*) Założenie do tego rozwiązania 
patrz; Nr. 14 „W iarusa”.

wydostanie się ze wsi tym, któ­
rzy nie będą zaatakowani w pierw­
szej chwili. Całość przygotowań 
musi być tak daleko posunięta, 
by natychmiast po strzale w po­
bliżu dworu, nastąpił szturm na 
wieś.

W jaki sposób należy więc zor­
ganizować i stoczyć bój?

Nieprzyjacielscy kawalerzyści 
muszą być zakwaterowani po i- 
zbach (luty, mróz). Dwadzieścia 
dwie chałupy (p. szkic) musiały 
wystarczyć na pomieszczenie szwa­
dronu. Konie zapewne stoją w sto­
dołach. Szturm powinien polegać 
na obskoczeniu każdej chaty i 
wrzuceniu po kilka granatów ręcz­
nych przez okna. Następnie oszo­
łomionych kawalerzystów można 
bić bagnetem i strzałami z naj­
bliższej odległości i brać do nie­
woli. Równocześnie ze dwóch 
strzelców powinno skoczyć do ko­
ni i wziąć dyżurnych. W ten spo­
sób do szturmu na jedną zagrodę 
trzebaby około 10 ludzi (dwie i- 
zby i stodoła) czyli jedna druży­
na może zaatakować naraz dwie 
zagrody.

Zdając sobie sprawę z powyż­
szego charakteru boju z zakwate­
rowaną kawalerją i biorąc pod u- 
wagę poprzednie rozumowanie, 
sierżant B. wydałby zebranym na 
skraju lasu drużynowym następu­
jący rozkaz:

„Przed nami we wsi zakwatero­
wana kawalerja. Nasz pluton idąc 
drużynami w dwójkach na równej 
wysokości, odstęp 10 m, po pra­
wej stronie tej ścieżki (dla orjen- 
tacji mogą być wyzyskane oświe­
tlone okna), wtargnie do wsi, po- 
czem będzie nacierał drogą w pra­
wo w następujący sposób:

— 4 drużyna będzie szturmo­
wać zagrody po lewej (zachodniej) 
stronie drogi,

— 5 drużyna—zagrody po pra­
wej stronie drogi,

— 6 drużyna rzuci się drogą 
odrazu na północny wylot wsi.

gdzie powinien być jakiś posteru­
nek, wykona szturm na ostatnie 
domy, poczem będzie się posuwać 
do środka wsi, nie wypuszczając 
z niej nikogo.

Sekcja granatników przy mnie 
jako odwód.

Atakować odrazu po dwie za­
grody, nie zapominać o dyżurnych 
przy koniach. Na każdą drużynę 
wypadnie po 3—4 zagrody (tu do­
świadczony sierżant B. opisze, jak 
atakować zagrody).

Sygnałem szturmu będzie jaki­
kolwiek strzał.

Ugrupowanie przyjąć natych­
miast tu na skraju lasu.

Mój zastępca z 6 drużyną".
Pluton natychmiast przyjmuje 

ugrupowanie. Strzelcy przygoto­
wują granaty. Sierżant B. oblicza, 
że szturm I plutonu powinien od­
być się około g. 0.50. Już od g. 0.40 
zaczyna podsuwać swój pluton 
krok za krokiem w kierunku wsi. 
Szturm wykona natychmiast po 
strzale, bez względu czy padnie 
on przed dworem czy we wsi. 
Wszelkie zwlekanie mogłoby uni­
cestwić moment zaskoczenia.

ZADANIE TAKTYCZNE Ni. 17 
Założenie.

II pluton 7/10 p. p. pod do­
wództwem sierżanta N. maszeruje 
w nocy szosą, jako szpica swojej 
kompanji w odległości 200 m przed 
nią. Pluton maszeruje bez 6 dru­
żyny i swej sekcji granatników, 
które pod dowództwem zastępcy 
dowódcy plutonu pozostały przy 
głównych siłach kompanji.

W pewnym momencie sierżant 
N. słyszy przed sobą okrzyk: 
„Halt, wer da?“, a natychmiast 
potem pada kilka strzałów.

Pytanie i. Jak był ugrupowany 
i wyposażony pluton sierżanta N. 
w chwili napotkania nieprzyja­
ciela?

Pytanie 2. Decyzja i wydane 
rozkazy.

^AEROMOBIU—TO .ŚWIADECTWO SOLIDARNEGO 
WYSIŁKU KORPUSU PODOFICERSKIEGO.

CZY JUŻ WPŁACIŁE.Ś SWÓJ DAR NA  
KONTO ^AEROMOBILU^ Nr. 402.611.
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KAMIENIE W GŁOWIE
STAROŻYTNE SPOSOBY LECZENIA

Każdy z nas doświadczył dobro­
dziejstw współczesnej medycyny, 
każdy zna wypadki udanych, bar­
dzo ciężkich operacyj chirurgicz­
nych i wie, jak daleko zaszła wie­
dza medyczna. Nie zawsze jednak 
tak było. W czasach dawniejszych 
niemal każdy człowiek musiał znać 
się na medycynie, aby nieść so­
bie pomoc w razie potrzeby, a na­
wet później nieco, kiedy już po­
wstał specjalny zawód lekarski, 
wiedza medyczna była bardzo pry­
mitywna.

Tak naprzykład w wieku XVI, 
wielcy i sławni chirurdzy holen­
derscy odkryli nową chorobę — 
kamienie w głowie. Jeżeli ktoś 
cierpiał na bóle czy zawroty gło­
wy, bezsenność, brak apety­
tu, rzucał się i bredził przez 
sen, lekarze orzekali bezape­
lacyjnie, że są to „kamienie 
w głowie" i przystępowano z 
miejsca do operacji. Choroba 
ta w krótkim czasie stała się 
wprost epidemiczna i zasię­
giem swym objęła nietylko 
całą Holandję, ale także po­
bliską Danję, a nawet zaczęła 
przenosić się do Niemiec. Ho­
lenderscy chirurgowie doko­
nali setek operacyj, które 
w gruncie rzeczy nie były 
znów tak bardzo straszne.

Pacjenta przywiązywano w 
pozycji siedzącej do fotela, jak 
to zresztą widać na załączonej 
ilustracji, a chirurg po zro­
bieniu kilku nacięć skóry 
na głowie, zręcznie upuszczał do 
trzymanej przez pomocnika mi­
ski, parę kamyków, które dotąd 
miał ukryte w rękawie.

Pokrwawione kamienie w mi­
sce robiły wielkie wrażenie tak 
na otoczeniu, jak i na samym pa­
cjencie, który zazwyczaj, jak mó­
wią stare kroniki, podczas opera­
cji jęczał. Ujrzawszy wyjęte z jego 
głowy kamienie, początkowo krzy­
czał wniebogłosy, ale później 
o dziwo czuł się doskonale i chęt­
nie płacił za dokonanie cudownej 
operacji jednego, bitego talara ho­
lenderskiego.

Jak z tego widać lekarze ów­
cześni wiedzieli już dobrze, że 
wiara w lekarza i jego środki u- 
zdrawia, gdyż cała operacja wyję­
cia kamieni z głowy nie była ni- 
czem innem, jak sugestją, która 
w wielu wypadkach okazała się 
zbawienna.

W Polsce, jako w kraju dalej

na wschodzie Europy położonym, 
medycyna, jak i wszystkie zresztą 
gałęzie cywilizacji stały na dużo 
niższym poziomie i po staremu w 
w każdym niemal dworze rycer­
skim leczono domowemi środkami. 
Głównemi wówczas schorzeniami 
były rany otrzymane na wojnie, 
a że wojny były częste każdy pra­
wie rycerz dochodził do mistrzo­
stwa w opatrywaniu ran w polu. 
Były jednak takie, które wyma­
gały dłuższej pielęgnacji.

Wydobycie naprzykład głęboko 
w ciele utkwionej kuli muszkieto­
wej (ówczesna strzelba) lub też 
grotu ułamanego ze strzały czy 
dzidy wymagało nieraz paromie­
sięcznej kuracji. Rannemu dawano

Usuwanie kamieni z głowy. Drzeworyt J. Steena z X V I  w.

do picia całe kwarty roztopionego, 
niedźwiedziego sadła. Ranny tył, 
tkanki mięśniowe pokrywały się 
tłuszczem, który wypychał naze- 
wnątrz obcy przedmiot z ciała. 
Proces ten jednak odbywał się 
bardzo powoli i nie zawsze sku­
tecznie, mimo to w każdym domu 
starano się mieć zapas niedźwie­
dziego sadła.

Znacznie gorzej wyglądało le­
czenie chorób wewnętrznych, któ­
re były rozpoznawane w zgoła fan­
tastyczny sposób.

Wszystkie duszności, bóle gło­
wy, zawroty głowy, słabość głowy 
do picia, ó  ile te objawy wystę­
powały od czasu do czasu, nazy­
wano: „humorami wiosennemi", 
jeżeli zaś trzymały się dłużej — 
„upałami krwi"; i w jednym i w 
drugim wypadku znano tylko je­
den środek—puszczanie krwi, któ­
rego z żył łokcia dokonywał za­
wodowy cyrulik.

Czasami, gdy kogoś opadła dłuż­
sza niemoc, połączona z bólami 
w krzyżu lub w boku, orzekano, 
że się w nim „macica oberwała" 
(u mężczyzn także) i stosowano 
„natrząsania". Odbywały się one 
w wieloraki sposób. Najczęściej 
do nóg chorego, leżącego na łóżku 
przywiązywano sznur, którego dru­
gi koniec przeciągano przez hak 
wbity w pułap, poczem chorego 
gwałtownie podciągano za nogi i 
opuszczano na dół. Jeżeli po tej 
kuracji chory umarł to sądzono 
powszechnie, że był pod rzuconym 
na niego urokiem.

Z nielicznych chorób wewnętrz­
nych znane były również w cza­
sach bardzo dawnych suchoty. 

Ma się rozumieć nie przy­
puszczano nawet, że jest to 
choroba płucna i leczono ją 
wyłącznie kąpielami.

Oto recepty na przypra­
wy do kąpieli suchotniczej, 
które mają się zagotować 
w wodzie przeznaczonej na 
kąpiel;

1) dziewięć pierogów z 
mąki jęczmiennej, zmielonej 
w żarnach lewą ręką;

2) różne zioła z dziewięciu 
miedz zebrane;

3) ziemia z pod okapu 
domu, której nigdy jeszcze 
słońce nie ogrzało;

4) trzy racice—dla chłop­
ca z baranka, dla dziewczyny 
z owieczki;

5) owies święcony w dniu 
św. Szczepana;

6) mech z figury świętej na roz­
stajnych drogach;

7) święcone ziele;
8) dziewięć noży, wyproszonych 

w dziewięciu chałupach, w któ­
rych żyje małżeństwo skojarzone 
między kawalerem i panną;

9) dziewięć łyżek jakiegokol­
wiek jedzenia, zebranego w dzie­
więciu chałupach, w których żyje 
dopiero pierwsze stadło małżeń­
skie.

Wszystkie te przedmioty, we­
dług recepty z wieku XVII, po­
winny pozostać w wodzie podczas 
kąpieli chorego.

Niestety stare kroniki nie wspo­
minają ani słowem o skuteczno­
ści tych kąpieli, można tylko 
z nich wywnioskować, że wogóle 
suchoty były rzadką chorobą.

J. W. B.
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W SŁUZBIE JEGO KROLEWSKIEJ M 0SCI
Powiedzmy, że nazywa się Ja­

mes Crawford (prawdziwe nazwi­
sko musi być oczywiście trzyma­
ne w tajemnicy), a mieszka obec­
nie w rodzimem hrabstwie Kent, 
gdzie posiada przytulny domek, 
otoczony staromodnym ogródkiem. 
Historja tego człowieka Jest jed­
nym ciągiem heroicznego poświę­
cenia dla Wielkiej Brytanji.

Od 1910 roku James Crawford 
pracuje w Niemczech jako agent 
„Intelligence Service“ — tej wspa­
niałej organizacji angielskiej, łą­
czącej w sobie wszystkie zalety 
nowoczesnej słnżby informacyjno- 
wywiadowczej, z głęboką przeni­
kliwością polityczną i szczerym 
patrjotyzmem. „Intelligence Ser- 
vice“ personel swój dobiera bar­
dzo starannie, wiedząc, że infor­
macje dawane li-tylko dla pienię­
dzy, i przez ludzi niefachowych, 
posiadają znikomą wartość. Agent 
powinien więc pracować z zami­
łowania, względnie z pobudek szla­
chetniejszych od kwestji zarobko­
wej (w tym wypadku można go 
zawsze przekupić wyższą sumą), 
a nadto być użyty tam, gdzie 
jego wiedza popłaca. Cóż przyjdzie 
bowiem z agenta, który dostawszy 
się np. na pokład okrętu wojen­
nego, nie potrafi odróżnić kalibru 
dział czy rozpoznać części opan­
cerzonych?

Kiedy w lipcu 1914 groza woj­
ny światowej wybuchła nad świa­
tem, Crawford znajdował się w 
Monachjum, gdzie „studjował“ bu­
dowę motorów dla niemieckich 
łodzi podwodnych. Czując, że 
grunt zaczyna mu się palić pod 
stopami, czyni odpowiednie kroki 
by ujść do Włoch. Ale 26 lipca 
odwiedza go nadspodziewanie pe­
wien wysoki funkcjonarjusz tejże 
organizacji i mówi bez ogródek:— 
Prawdopodobnie będzie wojna. Czyś 
gotów tu pozostać i dalej pra­
cować dla nas?

Crawford przerażony odmawia. 
Szpiegować w czasie pokoju to 
ryzyko bardzo poważne, ale w 
czasie wojny—to już pewna kulka 
w łeb. Wymowa dowódcy jest 
jednak przekonywająca: służba 
królowi i ojczyźnie przedewszyst- 
kiem — właśnie w ten najbardziej 
pożyteczny sposób. Walczyć na 
froncie może każdy normalnie 
zdrowy człowiek. Ale walczyć 
wewnątrz nieprzyjacielskiego kra­
ju, bronią tak niebezpieczną a 
ważną jak wywiad, mogą tylko 
wtajemniczeni i uzdolnieni. Dlate­

go też Wielka Brytanja potrzebu­
je właśnie usług Jamesa Craw- 
forda na tern a nie na innem po­
lu. Oczy wiście remuneracja będzie 
odpowiednia, a jeśli praca będzie 
owocna, nominacja oficerska może 
stać się wynagrodzeniem za dziel­
ną służbę.

Zostać oficerem w armji Jego 
Królewskiej Mości nie było przed 
wojną rzeczą dla przeciętnego 
obywatela łatwą. To też James 
Crawford ulega. Symulując wy­
jazd do Włoch, umawia się, że 30 
lipca przyjedzie do pewnej kawia­
renki monachijskiej po odbiór pa­
pierów i pieniędzy. W gruncie 
rzeczy ma jednak wrażenie, że w 
najbliższym czasie przestanie się 
wogóle interesować sprawami do- 
czesnemi, związanemi z tym świa­
tem i powędruje, staraniem władz 
niemieckich, na łono Abrahama.

Zebrawszy jednak całą swą e- 
nergję, stawiając czoło niebezpie­
czeństwu, (nagonka na szpiegów 
prawdziwych i domniemanych już 
się była w Niemczech rozpoczęła) 
obywatel brytyjski, John Craw­
ford, ginie tegoż wieczora bez 
śladu, aby po czterech dniach 
odrodzić się jako obywatel nie­
miecki, mieszkaniec Bawarji, elek­
trotechnik Hans Scherer.

Wszystko jest w porządku. Pa­
piery sfabrykowane w Szwajcarji 
tak misternie, że i najlepszy żan­
darm nicby się w nich nie do­
patrzył. I ubiór robotniczy. I ro­
wer, na którym domniemany elek­
trotechnik odbywa podróże z 
miasta do miasta (zawszeć to 
pewniejsze od podróżowania kole­
ją w pierwszych dniach mobiliza­
cji). I świadectwa pierwszorzęd­
nych firm elektrotechnicznych. I 
tajny „kod“, oparty na katalogu 
pewnego domu towarowego, słu­
żyć mający do wymiany wiado­
mości z centralą szpiegowską i da­
lej z Anglją. I trzysta funtów na 
pierwsze koszty (mieć więcej by­
łoby niebezpieczne). I cały prze­
zornie przygotowany życiorys 
Hansa Scherera, który oczywiście 
musiał być wyuczony napamięć.

Właściwa praca nie zaczęła się 
prędko. Hans Scherer* musiał się 
oswoić ze swą nową skórą, mu­
siał wypróbować swą zimną krew, 
musiał nauczyć się stawiać czoło 
niebezpieczeństwu, stokroć gro­
źniejszemu niż dotychczas. Peda­
łując zawzięcie ku północy, w stro­
nę portów i arsenałów wojennych, 
opanowywał powoli lęk i zdener­

wowanie, ogarniające go na po­
czątku z lada powodu. Kiedyś 
nawet zdarzyło mu się nagle za­
pomnieć języka niemieckiego, któ­
rym przecież władał wyśmienicie. 
Szczęście że wypytujący go poli­
cjant wziął chwilowe milczenie za 
iście pruską służalczość i przeko­
nawszy się, że papiery w porząd­
ku, wyprawił szukającego pracy 
elektrotechnika w dalszą drogę.

Te kilka miesięcy były dla Han­
sa Scherera istnym koszmarem. 
Lękał się własnego cienia, nie sy­
piał prawie, obawiając się, że 
mógłby się z czem zdradzić przez 
sen, oczekiwał aresztowania za 
każdym razem, kiedy pytano go 
o cel podróży czy nazwisko. Wid­
mo plutonu egzekucyjnego trapiło 
go nieprzerwanie. Do tego trzeba 
się było postarać o zwolnienie ze 
służby wojskowej, boć przecież 
zdrowy obywatel podróżujący spo­
kojnie na rowerze w momencie 
kiedy cały naród stawał pod bro­
nią, mógł się słusznie wydać po­
dejrzany.

W Hamburgu Hans udał się pod 
wskazany przez swego zwierzchni­
ka adres, gdzie mieściła się an­
gielska składnica meldunkowa. 
Serce biło mu mocno, bo a nuż 
władzom niemieckim udało się 
wpaść na trop organizacji, a nuż 
agent centralny zdradził... Ale 
wszystko było w porządku i nie­
bawem elektrotechnik otrzymał 
nietylko zwolnienie z wojska, ale 
także pracę w stoczni okrętowej 
„Yulcan” w Szczecinie, skąd czę­
sto wysyłano go do Wilhelmsha- 
ven, Kilonji i Gdańska. Nic w 
tern zresztą dziwnego, bo Niemcy 
potrzebowały wówczas jak nigdy 
wykwalifikowanych rzemieślników 
okrętowych.

Niejedna ważna informacja wę­
drowała więc dzięki Hansowi z 
pokładu niemieckich okrętów wo­
jennych do Hamburga, a stam­
tąd do Anglji. Między innemi po 
bitwie jutlandzkiej fałszywy Sche­
rer wysłał cały raport, dotyczący 
rzeczywistych szkód i strat, po­
niesionych przez flotę niemiecką. 
Podczas gdy komunikaty dowódz­
twa trąbiły na cały świat o 
porażce dotychczas niezwyciężo­
nej floty Jego Królewskiej Mości, 
o doskonałym duchu floty Kaise- 
ra, gotowej niebawem ostatecznie 
rozgromić wroga, — Hans widział, 
jak z pocharatanych okrętów wy­
ciągano trupy za trupami, a ro­
zmowy z załogą utwierdziły go w
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mniemaniu, że flota tylko cudem 
uszła straszliwej klęski. Z jedne­
go krążownika „Seidlitz”, którego 
dziób zupełnie zniszczony znajdo­
wał się pod wodą, wydobywano 
zabitych przez całe dwa tygod­
nie.

A przeszło tysiąc pogrzebów mia­
ło miejsce w Wilhelmshaven po 
powrocie floty. Buńczuczne komu­
nikaty niemieckie kontrastowały 
więc ponuro z panicznym i po­
grzebowym nastrojem portów wo­
jennych.

Nieco później Scherer brał u- 
dział (wprawdzie tylko pośredni) 
w zamachu na prochownię w 
Dietrichsdorf. Zamach ten nie 
udał się, dzięki zbytniej skrupu­
latności jednego z agentów, rodo­
witego Niemca, który chcąc rzecz 
wykonać za dobrze, pokpił spra­
wę. Mianowicie dostawszy się 
wraz z drugim agentem — Angli­
kiem—w obręb prochowni, trafił 
zamiast do składów materjałów 
wybuchowych, na magazyn po­
cisków armatnich. Obawiając się, 
że wybuch bomby w magazynie 
będzie miał tylko lokalne znacze­
nie, zdrajca ten, (działający po­
dobno nietylko z pobudek mate- 
rjalnych, ale z zemsty za dozna­
ną krzywdę) zaczął szukać wła­
ściwego składu. Został jednak 
wprędce dostrzeżony i wraz z to­
warzyszem musiał ratować się 
ucieczką, w czasie której Anglik 
został zabity.

Najście i znaleziona w magazy­
nie artyleryjskim bomba obudziły 
czujność władz niemieckich. Pew­
nego dnia Hans z agentem cen­
tralnym (przybyłym właśnie z 
Hamburga), siedząc w jednej z ka­
wiarń kilońskich, poczuli nagle 
właściwym tego rodzaju ludziom 
instynktem, że ich ktoś śledzi. 
Niebawem obydwaj skonstatowali 
obecność tajnej policji.

Sytuacja była drażliwa. Ale 
agent centralny ani na chwilę nie 
stracił zimnej krwi. Zaczął ko­
mentować głośno ostatnie wypad­
ki wojenne, potem wszczął sprzecz­
kę z kelnerem o gatunek wina, 
a wreszcie widząc wchodzącego 
wyższego oficera marynarki, rzu­
cił się ku niemu z wyciągniętą 
ręką i objawami żywej radości. 
Kiedy porozmawiawszy parę chwil 
z admirałem powrócił do stolika, 
miał na twarzy ów czysto pruski 
wyraz służalczego zadowolenia, 
jaki zwykle nosi czas dłuższy 
obywatel niemiecki po rozmowie 
z którymś z dygnitarzy. Rozumie

się, że obaj policjanci dali za wy­
graną, przypuszczając, że osobiście 
znani wysokiemu oficerowi ludzie, 
nie mogą być szpiegami.

— Całe szczęście że znałeś te­
go admirała, — zagadnął Hans 
szeptem owego kolegę. — Ależ ja 
rozmawiam z nim po raz pierwszy 
w życiu,—odparł agent. — Trzeba 
mieć tylko zimną krew, a z każ­
dej sytuacji wywinąć się mo­
żna.

Taki dygnitarz zna przecież tylu 
ludzi, że nie jest w stanie przy­
pomnieć sobie gdzie i kiedy ich 
poznał.

Jednakże w maju 1918 roku 
nerwy trzymane w ciągłem na­
prężeniu, wkońcu zawiodły. Hans 
Scherer poczuł się łachmanem 
ludzkim. Wysłany przez zarząd 
stoczni do sanatorjum wypoczyn­
kowego, omal że się nie zdra­
dził.

Brała go ochota pójść, wyznać 
wszystko władzom niemieckim, i 
niech raz będzie spokój., choćby 
na tamtym świecie.

Którejś nocy, pod wrażeniem, 
że śpiąc na wspólnej sali powie­
dział przez sen kilka słów angiel­
skich, uciekł poprostu przez okno 
i nawpół oszalały ze strachu zja­
wił się u agenta centralnego w 
Hamburgu. Ten zdał sobie na­
tychmiast sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa (ucieczka mogła 
się wydać podejrzana) i ukrywszy 
Hansa na jednem z przedmieść, 
wystarał mu się wkrótce o możli­
wość ucieczki. Któregoś wieczora 
Hans, przedstawiony suto opłaco­
nemu kapitanowi szwedzkiego 
frachtowca jako dezerter z armji 
niemieckiej, został pieczołowicie 
ukryty w ładowni okrętowej, i... 
wrócony do życia, gdy tylko 
okręt wypłynął na morze.

W Sztokholmie schorowany i 
zmizerowany Hans Scherer udał 
się do poselstwa brytyjskiego, 
skąd przybrawszy swą właściwą 
skórę, już jako James Crawford, 
zameldował się swemu dowództwu. 
Ostatnie wiadomości przywiezione 
przezeń na temat ducha we flo­
cie i nowych okrętów były tak 
cenne, iż władze „Intelligence 
Service” ofiarowały mu dłuższy 
urlop pod warunkiem, że powróci 
jeszcze do Niemiec i nadal pra­
cować będzie ku chwale Jego 
Królewskiej Mości. Crawford jed­
nak odmówił. Nie był już pewny 
siebie. Brak mu było sił.

Podkreślić należy humanitarne

metody z jakiemi traktowała go 
zwierzchność. Nietylko, że dotrzy­
mano obietnicy i mianowano go 
oficerem, ale ofiarowano mu ma­
łą rentę na kupno domku i go­
spodarstwa. Żyje tam do dziś 
dnia w spokoju, podczas gdy nie­
jeden z agentów niemieckich, któ­
rego opuściły siły, wyprawiony 
został przez własnych zwierzchni­
ków (w obawie zdrady) na tam­
ten świat. Co kraj, to obyczaj.

Wiadomości podawane przez 
fachowo ze sprawami morskiemi 
obznajomionego Jamesa miały de­
cydujący wpływ na posunięcia 
brytyjskiej admiralicji. Szczegól­
nie kwestje uzbrojenia, opance­
rzenia, ducha załóg (bunty w 1917 
roku starannie ukrywane przez 
dowództwo niemieckie, dostały się 
jednak do wiadomości Anglików 
dzięki Jamesowi), agitacji komu­
nistycznej, projektów dowództwa 
(gadatliwość oficerów i podofice­
rów nieraz jest powodem kata­
strofy), stanu portów i arsenałów, 
zdolności produkcyjnej stoczni, 
miały kolosalne znaczenie. James 
pracując inteligentnie umiał prze­
cież zyskać sobie ogólne zaufanie, 
widział na własne oczy Wilhelma 
II, Tirpitza i szereg admirałów 
niemieckich, a nawet reperował 
instalację elektryczną w kabinie 
admirała Scheera — dowódcy flo­
ty — na pokładzie pancernika 
„Friedrich der Grosse”.

Nic więc dziwnego, że zasługi 
jego położone dla króla i kraju 
zostały należycie ocenione.

Tu należy dodać kilka słów na 
temat psychozy ogarniającej czę­
sto niektóre przewrażliwione na­
tury ludzkie, twierdzące arbitral­
nie, iż zawód agenta wywiadu 
czy kontrwywiadu jest zawodem 
hańbiącym. Jest to pogląd zupeł­
nie fałszywy. Agent wojskowy 
jest takim samym żołnierzem jak 
żołnierz na froncie, a choć walczy 
innemi metodami, to jednak żoł­
nierska jego praca jest stokroć 
bardziej wycieńczająca i niebez­
pieczna. Ci bezimienni bohatero­
wie, których nazwiska nigdy nie 
przechodzą do historji, których 
nie zdobią krzyże czy medale, a 
których służba jest równie ważna 
jak służba w każdej innej broni, 
— zasługują na szczery szacunek 
i uznanie całego społeczeństwa.

Kapitan Nenio
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NAPOLEON ZA... SZYNKWASEM
Przyroda płata czasem figle, o 

jakich nie śniło się najtęższym 
głowom filozofów. Jednym z ta­
kich najczęstszych figlów jest u- 
derzające podobieństwo do siebie 
dwóch ludzi, którzy nie mieli ze 
sobą poza tern nic wspólnego, a 
rodząc się o setki, a nawet tysią­
ce kilometrów jeden od drugiego, 
należeli do różnych narodów, ba, 
nawet ras. Co więcej, ci uderzają­
co podobni do siebie ludzie, w ję­
zyku polskim nazywani sobowtó­
rami, rodzą się przedzieleni od 
siebie nietylko przestrzenią, ale i 
granicą czasu, dochodzącą czasem 
do całych stuleci.

Sobowtórów znano w historji 
świata już od zarania dziejów 
ludzkich. Już Filip Macedoński, 
ojciec Aleksandra Wielkiego, miał 
swego sobowtóra. W „Faraonie" 
Prusa, osią, dokoła której obraca 
się cała tragedja, jest uderzające 
podobieństwo pewnego Greka do 
następcy tronu faraonów. Jeśli 
chodzi o czasy najnowsze, to wy­
starczy wymienić uderzające po­
dobieństwo Marszałka Piłsudskie­
go do wielkiego filozofa niemiec­
kiego, Fryderyka Nietzschego, po­
za tern żyjące obecnie pokolenie 
pamięta jeszcze niezwykłe podo­
bieństwo ostatniego z carów, za­
mordowanego Mikołaja II, do ży­
jącego króla angielskiego, Jerze­
go V. Kilka miesięcy temu w głu­
chej wiosce nad Wołgą odkryto 
człowieka, łudząco podobnego do 
Lenina. I tak dzieje się od począt­
ku świata. Antropologja ani me­
dycyna nie wyjaśniły dotąd tej 
kwestji i prawdopodobnie—nie 
prędko wyjaśnią.

Podane tu przez nas przykłady 
historyczne były o tyle nietrudne 
do uchwycenia i utrwalenia, że 
dotyczyły osób historycznych. 
Lecz ileż takich przykładów wy- 
mienićby można, jeśli chodzi o 
zwykłych, szarych ludzi, którzy 
nie mieli szczęścia przejść do 
historji?

Bezsprzecznie najciekawszym 
wypadkiem „sobowtóryzmu" bę­
dzie łudzące podobieństwo do 
siebie dwóch osób, żyjących w 
innych zupełnie epokach; w sto 
lub dwieście lat po śmierci „ory­
ginału" ni stąd ni zowąd zjawia

się sobowtór. O takim właśnie 
niezmiernie ciekawym i rzadkim 
wypadku doniosły niedawno pisma 
niemieckie.

Przed dwoma czy trzema laty pe­
wien dziennikarz niemiecki, prze­
jeżdżając przez jakąś zapadłą dziu­
rę prowincjonalną w Turyngji, od­
krył przypadkiem — ni mniej ni 
więcej — tylko sobowtóra... Napo­
leona I.

Właściwie „odkrycie" to było 
rewelacją jedynie dla szerszego 
świata, gdyż w rodzinnej okolicy 
sobowtór Napoleona oddawna był 
z tego podobieństwa powszechnie 
znany i sławny. Co jednak najza­
bawniejsze w całej tej historji, to 
fakt, że sobowtór Napoleona po 
dziś dzień... nalewa gościom piwo, 
albowiem jest szynkarzem i wła­
ścicielem dobrze prosperującej go­
spody „Pod słowikiem".

Hi stor ja tego człowieka, jako 
sobowtóra boga wojny, jest dość 
niezwykła i obfitowała już w mo­
menty do pewnego stopnia dra­
matyczne.

O parę kilometrów od Jeny, 
miasta upamiętnionego w historji 
wojen napoleońskich zwycięską bi­
twą, jaką stoczył cesarz Francu­
zów z przeważającemi wojskami 
pruskiemi, znajduje się cicha, mała 
wioska turyngijska, Kospeda. W 
tej to wiosce, przylegającej grun­
tami swemi do słynnego pola bi­
twy, w wiosce, owianej roman- 
tycznemi wspomnieniami dawnych 
lat, stoi staroświecka gospoda „Im 
griinen Baum zur Nachtigall". 
(„Pod słowikiem"). Karczma ta

„Napoleon'*— Walter Lange nalewa piwo w gospodzie 
„Pod słowiliiem'*

stała na tern miejscu już w czasie 
bitwy pod Jeną. Przez długie lata 
prowadził wspomnianą gospodę 
stary szynkarz, Lange. Po śmierci 
gospoda przeszła do rąk syna, 
Waltera. Już jako dwunastoletni 
chłopiec, Walter Lange miał skłon­
ność do naśladowania Napoleona, 
zwłaszcza jego gestów i ruchów. 
Jako pamiątka z tych czasów po­
została mu nawet fotografja, na 
której on, dwunastoletni Walter 
Lange, uchwycony został w mo­
mencie, jak melancholijnie wpa­
trzony wdał, stoi wsparty o pa­
miątkowy „kamień Napoleona" 
pod Jeną. Gdy podrósł, podobień­
stwo jego do Napoleona stało się 
uderzające. A wówczas młody 
szynkarz, który akurat odziedzi­
czył po ojcu gospodę, wpadł na 
świetny pomysł: sprawił sobie 
kompletny mundur połowy cesa­
rza (jak wiadomo, ulubionym stro­
jem codziennym Napoleona był 
mundur 1 p. s. k. gwardji: ciem- 
i>ozielony surdut z czerwonemi 
wyłogami, t. zw. rabatami, biała 
kamizelka i białe spodnie łosiowe 
do butów) i w takim mundurze 
zaczął gościom nalewać piwo! E- 
fekt, zaiste, musiał być pierw­
szorzędny!

W krótkim czasie po całej Jenie, 
która jest starem miastem uni- 
wersyteckiem i ośrodkiem licz­
nych gałęzi przemysłu, rozniosła 
się wieść, że w niedalekiej Kospe- 
dzie, wiosce niebardzo podłej, zmar­
twychwstał „der Kaiser Napoleon 
der Grosse" i własnoręcznie na­
lewa piwo szanownym panom 

kupcom z Jeny. Lepszej reklamy 
nie trzeba było...

Od tej chwili w gospodzie „Pod 
słowikiem" dostać wolny stolik— 
było marzeniem ściętej głowy. Z 
pobliskiego uniwersytetu, który 
jest jedną z najstarszych uczelni 
akademickich w całych Niem­
czech, ciągną w soboty i niedziele 
na piwo całe korporacje studen­
tów niemieckich, a uprzejmy 
gospodarz „cesarskim" gestem 
zaprasza gościnnie do świetli­
cy.

Jak już zaznaczyliśmy, sama 
gospoda jest też zabytkiem histo­
rycznym, jako, że istniała już w 
czasie bitwy pod Jeną. Po dziś
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Oc?Ai7̂ a z portretu z własnoręcznym podpisem 
pana Waltera — otrzymuje ją k^żdy goić go­

spody „Pod słowikiem”

dzień przejezdnemu turyście po­
kazują, jako osobliwość, w pobli­
żu gospody stary młyn-wiatrak, 
ze szczytu którego „bóg wojny" 
miał obserwować przebieg bitwy 
i ruchy wojsk nieprzyjacielskich; 
w rzeczywistości jednak biwak 
wojsk fruncuskich znajdował się 
w odległości kilku kilometrów od 
Kospedy.

Wedle opinji znakomitego znaw­
cy epoki napoleońskiej, Holzhau- 
sena, profesora uniwersytetu w Je­
nie, dzisiejszy właściciel gospody 
„Pod słowikiem", Walter Lange, 
jest do złudzenia podobny do Na­
poleona I. Przed paru laty, w ro­
ku 1925, w sali tej gospody uro­
czyście założono oddział związku 
królowej Luizy (patrjotyczny zwią­
zek dziewcząt niemieckich). Przy 
tej okazji studenci niemieccy nie­
mal gwałtem zmusili Langego, by, 
przywdziawszy mundur Napoleo­
na, wystąpił jako Bonaparte. Ten 
pierwszy występ publiczny był 
właśnie zaczątkiem jego „karjery" 
napoleońskiej. Od tego czasu Lan­
ge stał się sławnym w całych 
Niemczech południowych. Studen­
ci z „Normanji", jednej z korpo- 
racyj, schodzących się do jego 
gospody na piwne „posiedzenia", 
przezwali go wkrótce „Napoleo­
nem z Kospedy"; mało tego — do­
dali mu wkrótce drugie imię, „Le- 
berecht", które było imieniem pru­
skiego marszałka, Bllichera, zwy­

cięzcy Napoleona pod Water- 
loo.

Lange, poczciwy szynkarz turyn- 
gijski, któremu ta historyczna ma­
skarada widocznie przypadła do 
smaku, wpadł na niebywały kon­
cept: w drodze urzędowej poprosił 
o zezwolenie na używanie obok 
swego imienia „Walter" także i- 
mion „Napoleon" i „Leberecht", a 
że rzecz się dzieje w ojczyźnie 
biurokratyzmu, więc wkrótce Wal­
ter Lange otrzymał upstrzony róż- 
nemi pieczęciami „miarodajny pa­
pier", w którym Waltera Lange 
uznaje się za Napoleona, tudzież 
Leberechta; co więcej, polecono 
poczcie, by wszelkie przesyłki 
pocztowe, adresowane „Napoleon 
z Kospedy" — wydawano Walte­
rowi Lange. Jak widać, są jeszcze 
ludzie, mający dobry humor...

W roku 1928, gdy miasto Naum- 
burg obchodziło uroczyście dzie- 
więćsetlecie swego istnienia, „Na­
poleon z Kospedy" wziął udział 
konno w historycznym pochodzie 
kostjumowym. Jak określa wspo­
mniany przez nas znawca epoki 
napoleońskiej, prof. Holzhausen, 
„Napoleon z Kospedy" tak samo 
niedbale trzymał się na siodle, 
jak jego wielki poprzednik, takim 
samym charakterystycznym ru­
chem podnosił do oczu lunetę po­
łową, jakby obserwując jakąś ak­
cję wojsk nieprzyjacielskich; tym 
samym poważnym gestem saluto­
wał... wiwatujące na jego cześć 
tłumy, trzymając w dłoni stary, 
trójgraniasty kapelusz „stosowa­
ny".

Stary profesor, który widział w 
swem życiu tyle już portretów i 
wizerunków wielkiego cesarza — 
teraz zdumiewał się nad tym ist­
nym fenomenem natury, która 
człowiekowi innej zupełnie rasy, 
urodzonemu blisko o sto lat od 
śmierci sobowtóra, dała tę samą 
twarz, oczy, czoło, podbródek i 
nawet tak charakterystyczny, o- 
padający na czoło, czarny lok!

Walter Lange przed mikrofonem

Teraz „Napoleon z Kospedy“ 
jest sławny. Ze wszystkich stron 
Niemiec, a często i z zagranicy 
zjeżdżają się ciekawi turyści, sno- 
by, gapie—a piwo „idzie“ beczka­
mi!...

Chwalić Boga i sława jest i 
interes w porządku... Mein Lieb- 
chen, was willst Du noch mehr?*)— 
jak powiedział wielki poeta, Heine.

Czego się jednak nie robi dla 
interesu i miłych gości? Oto Na­
poleon, prócz szynku, założył so­
bie swego rodzaju muzeum, w któ- 
rem ciekawym pokazuje relikwje 
po sobie samym. A więc swój por­
tret olbrzymich rozmiarów (nie­
znanego malarza), wyobrażający 
historyczny moment na polu bi­
twy pod Jeną, gdy pan Walter 
Lange wydaje rozkazy armji, spoj­
rzeniem ciskając gromy! Drżyjcie 
wrogowie! Pan Walter jest nawet 
tak uprzejmy, że odbitkę tego 
portretu z włosnorącznym autogra­
fem rozdaje gościom i przejezd­
nym.

Co najciekawsze, to fakt, że pan 
Walter Lange, jako człek światły 
i przyjaciel postępu, przemawia 
codzień do mikrofonu radjowego 
z tą tylko drobną różnicą, że za­
miast przemówień do wielkiej 
armji, ogłasza gościom, siedzącym 
w ogródku, co daje dziś na o- 
biad...

*) Kochanie, czegóż chcesz więcej'^
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31 K R Ó L  G I B R A L T A R U
N ieraz motory p raco w ały  całą mocą, a łódź, 

nurzając sw ój długi dziób w  pianie rozhukanych 
fa l, tk w iła  niemal w  miejscu. Innym razem znów 
trzeba było rąbać lód na pokładzie, albo napra­
w ia ć  uszkodzony przez szturm fal pokład. L a ­
w etę działa dziesięciocentym etrowego pogięło, 
jakby była nie ze stali, a z cienkiej blaszki zro­
biona.

R aoul przez ten czas nie w id ział boskiego 
św iata . Przygotow any na najgorsze, tk w ił na 
swojej koi, najchętniej udając, że śpi, bo w tedy 
mógł się czegoś ciekaw szego dowiedzieć. Po ty ­
godniu p ływ an ia  w iedział już, że idą w  zespole 
trzech łodzi, pod dowództwem Gedeckego na ja ­
kąś nadzw yczajną w yp raw ę. Idą zdała od uczę­
szczanych szlaków , nie zaczepiając nikogo, aby 
nie wzbudzić podejrzeń. 1 że od powodzenia tej 
w y p ra w y  zależy podobno zw ycięstw o  Niemiec.

D w a  razy tylko rozm aw iał z komandorem. 
R a z , kiedy okazało się, że musi pozostać na 
„ U A  2 8 ” i chcąc-niechcąc dzielić los załogi. 
V on  Gedecke w y raz ił mu w tedy sw oje ubole­
w an ie , ale nie krył w cale  niezadowolenia.

—  Komendancie, czyż nie mógł pan zaw e­
zw ać  pierw szego lepszego niemieckiego okrętu, 
względnie innej łodzi podwodnej i pozbyć się 
mnie w  ten sposób?

—  W idocznie nie mogłem, bo byłbym to w e 
w łasn ym  interesie zrobił.

—  A  co się takiego stało?
—  Trudno mi dać odpowiedź. N iech pan 

jednak w ie , że w szystko stało się tak nieocze­
k iw an ie , że i my byliśm y zaskoczeni. R ozkaz 
w ym agał natychm iastowego w yp łyn ięcia , uda­
nia się w  daleką drogę i pozostaw iał nam ty l­
ko 24 godzin na uzupełnienie zapasów  i po­
zbycie się pana. N iestety czas ten, w ykalku lo- 
w a n y  bardzo misternie w  biurach sztabu ad­
m iralicji, okazał się życiow o, tu na morzu, zu­
pełnie n iew ystarczający. A  że do tego nasi 
przyjaciele  A n g licy  zrobili co mogli by zagro­
dzić nam krótszą drogę przez L a  M anche, w ięc  
tern bardziej nie było ch w ili do stracenia...

— Co pan m yśli ze mną uczynić?
—  B a , pozbyłbym się pana bardzo chętnie. 

A le  poniew aż mam rozkaz w yd an ia  pana ty l­
ko w  pew ne ręce, w ię c  w szystko zależy od 
przypadku. Je ś l i  spotkam y jak iś nasz okręt...

D ruga rozm owa miała miejsce k ilka dni 
później, w  czasie straszliw ego sztormu. N a 
łodzi w szystko  miotało się i stukało, przedmio­
ty pozornie umocowane, z ry w a ły  się ze stoisk 
i półek, p rzew ala ły  z kąta w  kąt. Załoga cho­
dziła jak struta, z poobljanemi gnatami. Ktoś

złamał rękę, ktoś jęczał w  półmroku, motory 
to w arczały  jak  szalone, to d ław iły  się z w y ­
siłku. Raoul czuł, że ostatni dech zeń w ycho­
dzi, że dłużej tego p iek ła , nie w ytrzym a. K o ­
rzystając z ch w ili, kiedy przemoknięty do nit­
k i von Gedecke zeszedł na chw ilę  do messy, 
Raoul chw ycił go za rękaw  ceratowego p ła ­
szcza.

—  Mam tego dosyć,^— w ych arczał.—  Chcę na 
powietrze, na ląd! Osoba, która w ysłała  w as 
po mnie, nie pragnęła mej podróży naokoło 
św iata . Skoro nie możecie mnie odstaw ić do 
Niemiec, to żądam aby wysadzono mnie na 
pierw szym  napotkanym  lądzie, choćby to była 
bezludna skała...

Komandor von Gedecke popatrzał nań sw e­
mi szarostalowem i oczyma i mruknął:

—  Cóż to za osoba? M oże zechce mnie pan 
objaśnić.

Raoul zrozumiał, że pow iedział za w iele. Z a ­
w rócił na pięcie i zataczając się w  miarę stra­
szliw ych  rozkołychów  łodzi, udał się do swego 
przedziału, przysięgając sobie w  duchu, że w ię ­
cej pary z ust nie puści. Bo i poco? M ógł ty l­
ko ją i siebie skom prom itować...

Sztorm  trw ał trzy dni i w reszcie aby dać 
w ypoczynek załodze i n ap raw ić  niektóre uszko­
dzenia, trzeba się było położyć na dno mor­
skie. D n a tego, na głębokości dla łodzi osią­
galnej, szukano zresztą dosyć długo, co w p ra ­
w iło  oficerów  w  iście djabelskl humor. Prze­
cież każdą ch w ilę , każdą niepotrzebnie zużytą 
tonnę ropy, należało mierzyć na w agę złota.

To też odpoczynek był raczej krótką drzem­
ką dla jednych, a Intensyw ną pracą dla in­
nych. Raoul, przedenerw ow any ciągłym łomo­
tem m łotków i n aw oływ aniam i, nie zmrużył na­
w et oka. O stry św ist sprężonego powietrza 
i bulgot w ody wprędce oznajmił mu że już po 
w szystkiem . Postój na dnie nie trw ał naw et 
trzech godzin.

—  W ypuście mnie chociaż na pow ietrze ,— 
pow iedział kiedyś inżyn ierow i. Przecież od 
dziesięciu dni tk w ię  jak  średniow ieczny w ię ­
zień w  lochu.

Tam ten uśmiechnął się.
—  C zy pan m yśli, że ja  m am 'w ie le  czasu 

na spacery po pokładzie? A le pom ówię z do­
wódcą. M oże zezw oli.

V on Gedecke zezwolił jednak dopiero po 
opłynięclu A n g lji i w ydostaniu się na 
pustynny bezkres w ód A tlantyckiego oce­
anu.
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Z  każdym dniem, z każdą godziną niemal 
staw ało  się cieplej. R aou l n ad staw iając z roz­
koszą plecy pod prom ienie dobroczynnego 
słońca, spoglądał z ru fy „U A  2 8 “ na roziskrzo­
ny błękit morza i na podążające w  k ilw aterze 
„U A  2 8 “ dw ie inne łodzie, podobne raczej do 
dużych dziecinnych zabaw ek niż do śm iercio­
nośnych narzędzi.

—  Przyjem nie— zagadnął go inżyn ier K n au ff, 
który cały usm arow any o liw ą  i ropą w yszedł 
na ch w ilę  na pokład.

—  O tyle o i le ,— odparł w achm istrz .— W o ­
lałbym  aby się to już skończyło.

— T ak panu źle z nam i...
Inżynier nie skończył. Z  ostatniej z idących 

w szyku łodzi w id ać coś spostrzeżono, bo 
zam achano chorągiew kam i. Łódź środkowa^ 
idąca w  odległości 260 m etrów za „U A  28*' 
sk w ap liw ie  pow tórzyła sygnał, który sygnalista 
łodzi czołowej natychm iast zam eldował dowód­
cy  zespołu.

—  Zdaje się, że będziemy musieli poprosić 
pana o zejście nadół, —  odezw ał się inżynier.

Ja k o ż  za chw ilę  zwój kolorow ych  flag  w y- 
kw itł na mostku „U A  2 8 “ i zamarł natych­
miast, ściągnięty w p raw n ą  ręką sygnalisty. 
P rzeraź liw y  ryk  klaksonu rozdarł powietrze, 
a odpow iedział mu tupot m arynarskich butów, 
zm ierzających śpiesznie w  stronę w łazów .

minutę później błękitna fa la  za lew ała  już 
kiosk i działo, kryjąc łódź przez oczyma cie­
kaw ych .

—  O t, ma pan przyjemności! —  odburknął 
już wdole Raoul, któremu pilnujący go m ary­
narz przy schodzeniu po żelaznej drabinie w ła ­
zu nadepnął na rękę. —  I pyta się pan jeszcze 
czy mi źle...

— Z w y k ły  los podw odnika,— uśmiechnął się 
inżynier. —  A le  mam nadzieję, że i tym razem 
nic nie będzie.

Ja k o ż  rzeczyw iście  alarm y takie pow tarzały 
się kilkakrotnie, prawdopodobnie w skutek za­
uw ażenia jakiegoś okrętu na horyzoncie. A le  
bez groźnych skutków . R a z  też zmuszono R a - 
oula do pozostania cały dzień w  sw ojej klitce. 
Po hałasie, uderzeniach o burtę, stukaniu pom­
py i ciężkim chlupocie domyślił się, że to p e w ­
no któraś z tylnych łodzi oddaw ała „U A  2 8 “ 
część swego p a liw a .

—  Ju ż  chyba daleko nie upłyniem y— pomy­
ślał.

A le  się m ylił. M ija ły  dnie jeden za drugim 
a korow ód łodzi ciągnął w c iąż  na południe po 
spokojnem, roziskrzonem jak szkło morzu. W io ­
sna w id ać  była w  całej pełni, bo pogoda do­
p isyw ała , a ptactw o morskie z radosnym k rzy­
kiem u w ijało  się nad pokładem. Któregoś dnia

R aoul znalazł na swoim  kubraku dużą białą 
plam ę... .

—  Verdam m t! —  zaklął nie w iedzieć czego 
po niemiecku.

—  To m ew a przysyła panu szczęście,—  ode­
zw ał się p ilnujący go M uller.

—  Może w reszcie pożegnam brzuch w ie lo ry ­
ba, w  którym jak  Jo n asz  siedzę w b rew  mojej 
w oli.

—  To już rzecz komendanta. J e ś l i  rozkaże, 
w ysadzę pana choćby pośrodku A tlantyku, na 
grzbiet żó łw ia czy rekina...

Z  za kiosku wyszedł nagle von Gedecke. J e ­
go ponura, zarośnięta gęstw iną brody tw arz, 
była tego dnia czegoś jaśniejsza. M oże odbijała 
się w  niej św ietlan a potęga słońca, a może 
poprostu komendant miał pow ody by być zado­
wolonym .

—  N o, mości kaw alerze , —  przem ów ił sk i­
nieniem ręki o d p raw iw szy  bosm ata,— zdaje się, 
że dziś w  nocy będę się mógł pana pozbyć. 
Spotkam y prawdopodobnie jedną z naszych 
łodzi w racających  do kraju i skorzysta­
my z okazji aby odesłać pana pod w łaśc iw ym  
adresem. O późnienie w  przesyłce w yn ik ło  nie 
z naszej w in y ...

' R aou l sk rzyw ił się. To mu się niebardzo 
uśmiechało.

—  M am  w rażenie, że mój kolega pójdzie 
drogą krótszą, przez L a  M anche. Będzie pan 
w ięc w domu prędzej...

S łow o „ w  domu“ komendant podkreślił.
—  Je ś l i  nie w y lecim y w  pow ietrze na an­

gielskiej minie.
—  O czyw iście , młody człow ieku.
—  Panie komandorze, —  zdobył się nagle 

R aoul na bezczelność,— niechże pan mi pow ie 
po jakiego djabła taszczono mnie w  tę całą 
aw anturę? C hcieliście mnie złapać, odstaw ić 
zpowrotem do Louisenfeste czy innego lochu—  
zgoda. A le  jakim  praw em  w łóczycie mnie z so­
bą. N ie jestem przecież partyzantem , lecz żoł­
nierzem w o jsk a  regularnego, w ięc  sprzeciw ia 
się to praw om  w ojny... To coś tak jak  zapę­
dzanie jeńców  do okopów  pierw szej lin ji 1 w y ­
staw ian ie ich na ogień w łasn ych  armat...

—  Spokojnie, spokojnie, panie M illerand. 
Z araz  panu w ytłum aczę, bo teraz nie w idzę 
już powodu do u kryw an ia. M ieliśm y pana do­
starczyć tam, dokąd pan zapew ne popłynie 
jutro na łodzi mego kolegi. A le  jak  to czasem 
b yw a  w  w ojsku: nieuzgodnienie rozkazów . 
D otyczący  pana przyszedł z k w atery  g łów ­
nej cesarza, dotyczący operacji z dowództw’̂ a 
floty.

(d. c. n.)
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KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
}

K S I Ą Ż K A  — P R Z Y J A C I E L E M  
Ż O Ł N I E R Z A  K. O. P.

W Nr. 16 „Wiarusa" czyta­
liśmy nader ciekawy, bo z punktu 
życiowego ujęty artykuł jednego 
z podoficerów pod tytułem „Fron­
tem do książki". Dziś poruszamy 
dalej ten wdzięczny i kochany te­
mat.

Wartość dobrej książki jest ol­
brzymia. Daje ona człowiekowi 
prawdziwe szczęście, przenosi nas 
myślami w minione lata młodości. 
Dobra książka przesuwa przed 
oczyma czytelnika przepiękne i 
bohaterskie obrazy z historji oj­
czystej, pozwala nam obcować z 
odległemi wiekami, uczy miłości 
ziemi ojczystej, miłości bliźniego 
i Boga, czyni dobre i sprawied­
liwe serce człowieka.

A ileż to razy ta dobra i ko­
chana książka dała nam uspoko­
jenie nerwów i duszy, dała za­
pomnienie naszego osamotnienia, 
naszych trosk, smutków i nie­
szczęść najrozmaitszych. Mądrzy 
byli ojcovżie nasi, kiedy nam zo­
stawili stare bardzo przysłowie 
mówiące: „na frasunek uczonemu*J 
z ksiąg ratunek .̂ Dobra książka 
to lekarstwo zbawienne na różne 
rany i dolegliwości.

Dobra książka daje ogromne, 
nieraz wprost nieocenione korzy- 
-ści. Zastępuje ona rozmowę z mą­
drymi i inteligentnymi ludźmi, 
pobudza do myślenia, naucza, o- 
świeca rozum, a człowiek im wię­
cej jest światły, im więcej — jak 
to mówią — ma rozumu w głowie, 
tern większym szacunkiem cieszy 
się wśród otoczenia swojego. Je­
śli nas nauczono pisać i czytać, 
to nato, abyśmy z tej umiejętno­
ści korzystali przez całe życie.

Słyszeliśmy nieraz powiedzenie: 
y,mówi jak z książki^, to znaczy 
mówi składnie, płynnie i rozum­
nie. Człowieka, który choćby kil­
ka książek przeczytał, poznamy

*) w owym czasie, kiedy przysłowie 
to powstało, mało ludzi umiało czytać, 
a tego, który czytał, zwano uczonym.

odrazu po jego rozmowie i wtedy 
mówimy, że to jest mniej lub wię­
cej oczytany człowiek. Popatrzmy 
na rodziców naszych: wieśniak 
czy mieszczanin, rzemieślnik czy 
urzędnik, zawsze wieczorem choć 
strudzeni po pracy, czy też w nie­
dzielę, biorą do ręki chętnie, nie­
raz skwapliwie, kalendarz ludo­
wy, gazetę czy też książkę i czy­
tają. I szczęśliwi są, że choć na 
chwilę oderwą się od szarzyzny 
twardego życia, że dobra książka 
uniosła ich w dawne czasy, że się 
czegoś nauczyli, że się dowiedzieli 
co się w Polsce dzieje, a co na 
szerokim świecie. I tu znowu po­
wołuję się na pamięć dziadów na­
szych, którzy pozostawili nam 
mądre przysłowie: „weź książkę 
choć w niedzielę, będziesz miał po­
żytku wiele^.

Kto raz w życiu przeczytał do­
brą i interesującą książkę, ten już 
jej nie porzuci i przez całe życie 
lgnąć będzie do niej, jak czajka 
do wody, bo dobra książka posia­
da w sobie jakiś magnes przycią­
gający. I stąd nietylko człowiek 
może być przyjacielem książki, 
ale i książka staje się człowieko­
wi przez całe życie jego najwier­
niejszym i niezdradzającym przy­
jacielem.

A teraz zapytajmy się: jaką 
wartość przedstawia książka dla 
żołnierza K. O. P.?

Z radością stwierdzić musimy, 
że „kopista", pomimo swej wy­
czerpującej służby, pomimo nie­
zbyt długich chwil swobodnych, 
czyta książki chętnie. Na strażni­
cach wykorzystuje wolny czas, 
wypożycza książki z bibljoteczki, 
siada w zimie przy stole, w lecie 
pod drzewem i czyta. A ileż to 
razy latem, żołnierz po zdaniu 
służby na strażnicy, kładzie się 
dla wypoczynku na murawie, bie­
rze do ręki przyjaciela-książkę, 
która unosi go w inne światy, 
choćby na chwilę, aż znużone po­

wieki opadną ciężkim ołowiem. 
Śpi... marzą mu się różne dzieje... 
obok spoczywa wypadła z rąk 
książka... a tam .. niedaleko... na 
błotach zdradliwych, kolega jego 
stoi na czatach...

Zaprawdę przepiękny to obra­
zek i godny ręki malarza.

Niezawodnie wielką zasługę po­
nosi tu podoficer, dowódca straż- 

jedyny właściwie wychowawca 
podległych mu żołnierzy. Podofi­
cer ten bowiem potrafił obudzić 
w żołnierzu chęć i zapał do czy­
tania, dając mu do rąk interesu­
jącą i szczęśliwie dobraną książ­
kę. Trzeba bowiem być bardzo 
ostrożnym w wyborze książki, je­
śli mamy ją dać żołnierzowi, któ­
ry dotąd żadnej książki nie czy­
tał. Jeśli pierwsza podana do czy­
tania książka będzie nudna, nie- 
zajmująca, napisana nie popular­
nie i językiem niezrozumiałym dla 
ludzi posiadających kilka klas 
szkoły powszechnej, gdy druk ta­
kiej pierwszej książki będzie drob­
ny, a więc niewygodny do czyta­
nia, wówczas taka książka może 
czytelnika pozbawić raz na zawsze 
wszelkiej ochoty do czytania.

Na terenie naszego pogranicza 
posiadamy 72.712 dzieł. Wygląd 
zewnętrzny tych książek, ich po­
czerniałe okładki i zbrudzone 
kartki świadczą, że były one czę­
sto w twardych i spracowanych 
rękach żołnierskich. Książki te 
częściowo nabyte są za pieniądze 
państwowe, częściowo zaś pocho­
dzą z darów osób prywatnych.

Wymownym dowodem zrozu­
mienia wartości dobrej książki 
przez żołnierzy K. O. P. i jej po­
trzeby jest list, podpisany przez 
całą załogę jednej ze strażnic, 
wysłany do pani Zembrzuskiej w 
Lublinie, z podziękowaniem za 
ofiarowane ostatnio do bibljote- 
ki strażnicowej książki. Wymowny 
ten list brzmi następująco:
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„Droga i Czcigodna Pani! Służba na­
sza na granicy jest bardzo ciężka, gdyż 
tak w dzień ja k i  w nocy wymaga sta­
łej gotowości i dużego wysiłku. Pełni- 
roy ją zdała od rodzin naszych i wo- 
góle od większego skupienia ludzi. Cza­
sami zdaje się nam, że jesteśmy za­
pomniani przez wszystkich. Jednak nie 
jest tak. Są jeszcze dobre serca, które 
pamiętają o tych, którym los kazał 
spełniać twardy lecz bardzo zaszczytny 
obowiązek strzeżenia naszych krwawo 
wykutych granic. Czcigodna Pani, przez 
swoją pamięć o nas i nadesłanie tak 
pięknych książek, rozweseliła nasze szare 
życie kopow^e, a co najważniejsze, ma­

my dowód, że społeczeństwo pamięta 
o nas. Jest to nowa podnieta do twardego 
wytrwania na naszych posterunkach. 
Jesteśmy bardzo wdzięczni Czcigodnej 
Naszej Opiekunce, która, jak nam po­
wiedziano, pomimo nawału pracy i sę­
dziwego wieku, tak się nami serdecz­
nie zajęła. Książki i broszurki nadesła­
ne nam dwukrotnie, są przez nas czytane 
z wielkiem zainteresowaniem. Gra natomiast 
rozw'esela nam wolne chwile. Musimy 
jednocześnie zakomunikować Czcigodnej 
Pani, że mamy choć szczupłą ale wła­
sną bibljotekę, którą przez półtora roku 
pobytu na strażnicy można całą przeczy­
tać. H'ięc nowe książki są dla nas, jakby no­

wym promykiem światła. Na zakończenie 
naszego listu jeszcze raz dziękujemy i 
niech nam wolno będzie powiedzieć: 
„Czcigodnej i Kochanej Naszej Babci, 
za Jej pamięć o nas i trud poniesiony, 
niech Bóg stokrotnie wynagrodzi!” Śle­
my serdeczne pozdrowienia z granicy 
i swemi podpisami kończymy ten list“.

List ten, to jeszcze jeden do­
kument więcej, stwierdzający, że 
książka jest przyjacielem żołnie­
rza K. O. P.

Józef Wladydław Kohylańdki kpL.

z  Ż Y C I A K. o. P.
NOWA PRACA SAPERÓW K.O.P.

Jak doniosłe znaczenie dla państwa 
ma dobrze prowadzone przysposobie­
nie wojskowe zdaje sobie sprawę każ­
dy rozsądny obywatel.

Przysposobienie wojskowe na na­
szych ziemiach kresowych ma znacze­
nie szczególnie ważne. W zrozumieniu 
tej idei, szkolenie oddziałów p. w. r e ­
jonów, położonych przy granicy pań­
stwa, powierzono K.O.P., który zna tam 
najlepiej ludność i teren. W ciągu 
dość krótkiego czasu K. O. P. i w tej 
nowej dla niego pracy osiągnął szereg 
wyników bardzo dodatnich. Dużą jed ­
nak przeszkodą do osiągnięcia wytknię­
tych zamierzeń, w całej pełni, był brak 
w K. O. P. urządzeń własnego stałego 
obozu letniego p. w.

Radzono sobie wprawdzie w sposób 
doraźny, przez korzystanie z takich u- 
rządzeń w jednym z okręgów' korpusu, 
lecz takie rozwiązanie nie było zupeł­
nie dobre.

W jesieni 1932 r. rozpoczęto poszu­
kiwać odpowiednich terenów na bu­
dowę własnych pomieszczeń obozów 
letnich p. w. Wybór wkońcu padł na 
okolicę Brasławia. Wielkim krokiem 
naprzód w tej sprawie, było uzyskanie 
tam działki około 13 ha w Rackim bo ­
rze, tuż na brzegu pięknego jeziora 
Drywiaty. Przez zimę trwała praca 
nad projektowaniem pomie­
szczeń obozowych, uzyska­
niem potrzebnych na budowę 
kredytów i t. p. Jeszcze g ru ­
by lód okrywał wody jezio­
ra, gdy już rozpoczęto zwózkę 
materjałów budowlanych i in­
ne prace wstępne. Z dniem 
zaś 10 kwietnia przybyła na 
miejsce budowy kompanja sa­
perów K. O. P. i rozpoczęła 
budowę.

Ściskając mocno w gar­
ściach topory, wśród borów’ 
odwiecznych, przystąpili sa­
perzy do wyrąbywania  tej 
nowej placówki, mającej tu 
n i  odległych kresach północ­

nych krzewić tężyznę morałną i fi­
zyczną, sposobiącej dla Polski pełno­
wartościowych obywateli i obroń­
ców w razie potrzeby.

Urządzenia obozowe, gruntownie 
przemyślane i oparte na doświadcze­
niach poczynionych w tym względzie 
przez Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego oraz saperskie tempo pracy — 
dają gwarancję, że obóz ten odpowie 
stawianym mu w’ymaganiom i stanie 
gotowy w określonym terminie, t. j. z 
końcem czerwca b. r. Z dalekiego Po­
dola i urodzajnego Wołynia, z podm o­
kłych równin Polesia i pobliskiej No- 
wogródczyzny, z Grodna, Suwałk i in ­
nych grodów kresowych stawią się tu 
w karnych szeregach oddziałów p. w. 
młodzi, dziarscy chłopcy i padną sło­
wa komendy...

Wśród milczących dotąd borów, 
przepojonych rozgrzanym zapachem 
żywicy, poniesie echo słowa pieśni 
żołnierskiej, a w przezroczystych fa­
lach dzikiego jeziora pluskać się będą 
zdrowe, młode ciała...

Wzmocnieni na duchu i ciele, za­
prawieni w sportach, strzelectwie i 
życiu obozowem, uczestnicy obozów 
p. w. stanowić będą wyborowe zastę­
py w szeregach wojska podczas służ­
by czynnej Wzorowo będą mogli speł­

Zatwierdzony projekt budującego się obecnie budynku obozów letnich 
p. w. K  O. P  , w Rackim borze

niać obowiązki żołnierskie i obywa­
telskie gdy Ojczyzna ich do tego po­
woła.

Jaworowski} mjr.

STEFAN BŁOCKI, PPŁK.: 
NASZE PSY.

YADEMECUM MIŁOŚNIKA PSA
(Wilno, 1933 r. Stron 237)

Któż nie zna psa? Kto n iem a  zrozu­
mienia i serca dla tego jedynego i za­
praw dę najwierniejszego przyjaciela, 
choćbyś go człowieku nawet suchym 
Chlebem karmił. Zły tylko człowiek 
może być obojętny na dolę psa, tego 
jedynego stworzenia, które trwa przy 
nodze swojego pana w doli jego i nie­
doli. Pies jest godzien, aby się nim 
zajęto troskliwie i po ojcowsku. W 
Nr. 16 „Wiarusa" pisaliśmy o m ie ­
sięczniku poświęconym życiu psa p. t. 
„Mój pies*, a dziś z prawdziwem za­
dowoleniem witamy nową pracę o psie, 
wydaną przez ppłk. St. Błockiego.

Słowa gen. Zamorskiego, skreślone 
na wstępie tej książki, wystarczą za 
wszelką recenzję. Czytamy tam m ię­
dzy innemi: „Książka pisana ze znaw ­
stwem przedmiotu i sercem, ujmująca 
całokształt historji rozwoju poszcze­
gólnych psich ras, ich przydatność 
wyjątkową, wskazówki hodowlane, 

tresurę, zaopatrzona obficie 
w ilustracje, znajdzie się na 
pewno w rękach zarówno 
amatorów, jak i zawodowych 
hodowców psa rasowego. 
Nie wątpię, że gros nabyw ­
ców to będą wojskowi, u- 
rzędnicy policji, straż gran i­
czna, którzy dziś zmuszeni 
są korzyslać z literatury ob­
cej, a szczególnie n iem iec­
kiej".
Część pierwsza zawiera na­

stępujące rozdziały: Historja 
i pochodzenie psa.—Zjawiska 
dziedziczności.—Krótki zarys 
historji i zasady hodowli 
praktycznej.- O duchowych
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w łaściw ościach psa. — W ybór ra sy .— 
Praktyczna hodowla.—W ychowanie i 
tre su ra .—O psach myśliwskich. —Pies 
w służbie w ojskow ej.—Cele i zadania 
związków hodow lanych. — Kupno i 
sprzedażpsa.—Budowa psa i jego wady. 
Część druga om awia różne rasy psów, 
jak: dogi, bernardy, charty , jam niki, do­
berm any, owczarki, psy m yśliwskie 
goniące i tropiące, buldogi, psy luksu­
sowe i t. d. W części trzeciej podaje 
au to r choroby psów.

Rola psa w K. O. P. jest wybitna. 
Powyższa książka pow inna znaleźć się 
w rękach zainteresow anych oficerów 
i podoficerów  K. O. P. Cena 10 zł. Do 
nabycia u autora w W ilnie, ul. Ko­
ściuszki 3.

POŻEGNANIE KWATERMISTRZA 
W C. S. P. P. KPT. ŚWIDY

Nikt z nas w ojskow ych nie wie n i­
gdy, jak długo na jednem  m iejscu 
pełnić będzie służbę. Takie było daw ­
niej, takie jes t obecnie i takie będzie 
zawsze życie żołnierskie. Opuścił nas 
kw aterm istrz kpt. Świda Stefan. Kil­
ku le tn ia  jego służba i łączność z na­
mi, podoficeram i, pozostaw iła w na­
szej pam ięci miłe w spom nienia. Że­
gnaliśm y go w kasynie podoficerskiem  
w obecności dowódcy C. S. P. przy 
pięknie ubranych stołach i dźw ię­
kach orkiestry. Kadra podoficerów  
zaw odow ych G. S. P. sk ładała od­
chodzącem u niew ym uszone życzenia: 
szczęść Boże w dalsźem życiu!

Polanin.

JAK ZAOPATRUJEMY W ŻYW­
NOŚĆ STRAŻNICE K. O. P.

Korzystając z działu poświęconego 
w „W iarusie" spraw om  K. O. P., p ra ­
gnę pobieżnie p rzedstaw ić kolegom z 
wojska jak  radzim y sobie z dostaw ą 
żywności na strażnice K. O. P.

Jako przykład biorę bataljon  w któ­
rym  służę, wiedząc, że inne bataljony 
znajdują się niekiedy w gorszych w a­

runkach niż my, pod względem moż­
ności dostarczenia wyżywienia.

Łatwa jest spraw a w yżyw ienia woj­
ska, gdzie magazyny żywnościowe, p ie ­
karn ie  i t. d. znajdują się tuż przy 
kuchni, a z jednej kuchni pobiera 
żywność cały bataljon. Inaczej zupeł­
nie p rzedstaw ia się spraw a zaopatrze­
nia w żywność strażnic, które w licz­
bie kilkunastu są rozrzucone na p rze­
strzen i sięgającej nieraz stu  kilom e­
trów . I jakże się tu taj dostać na czas 
do tych strażnic? A każda strażn i­
ca to osobna kuchnia. Jednak ra ­
dzimy sobie i żywność mamy na 
czas, jakkolw iek drogi u nas, w Su- 
walszczyźnie, pozostawiają dużo do 
życzenia. W porze jesiennej bowiem 
oraz na wiosnę dojazd jest niezm ier­
nie u trudniony  z pow odu błot, w któ­
re wóz zapada się po osie. Gorzej je ­
szcze, gdy przyjdą zawieje śnieżne. W 
teren ie  pagórkowatym , w które obfi­
tu ją  n iektóre okolice Suwalszczyzny, 
naw iane zaspy śnieżne sięgają nieraz 
dru tów  telefonicznych, to też łatw o 
sobie wyobrazić jak przykre, mozolne 
i powolne jest posuw anie się w takim 
terenie.

Przybycie woźnicy na strażnicę spra­
wia nieopisaną radość w śród załogi, 
gdyż oprócz prow iantów  przywozi 
pocztę, na k tó rą  n iejeden oczekuje z 
utęsknieniem  przez szereg długich dni. 
Przybyły tabory ta  staje się osobą w aż­
ną. W szyscy zasypują go m nóstw em  
pytań, na k tó re  n ie  zdąży odpow ie­
dzieć, co i jak się dzieje na szerokim 
świecie...

Bezpośrednim  żyw icielem  załogi 
strażnic jest kucharz. Ze względów 
służbow ych jest rzeczą niew ykonalną, 
hyca ła  załoga zasiadła do stołu razem. 
Tutaj m usi kucharz wykazać dużo tro ­
skliw ości m atczynej, przechow ując w 
stanie ciepłym straw ę dla tych, którzy 
w tym  czasie pełnią ciężką służbę gra­
niczną, a wrócą później, n ieraz zzięb­
nięci i do nitki przem oknięci.

Przypatrzm y się teraz jak się za­

opatru je w żywność podoficer, do­
wódca strażnicy. O ile dowódca straż­
nicy jest kaw alerem , to rzecz łatw a 
i prosta: pobiera on straw ę z kotła, 
dokupując coś do chleba (masło, sm a­
lec). O w iele gorzej p rzedstaw ia się 
spraw a z podoficerem  żonatym  i o- 
barczonym  kilkorgiem dzieci. Milo jest 
mieć codzień z rana św ieże pieczywo 
z pobliskiej piekarni, na obiad kilo­
gram świeżego, w yborowego mięsa, 
a na kolację świeżą wędlinę. O tych 
wszystkich przyjem nościach musi za­
pom nieć dow ódca strażnicy, położo­
nej o 25 km od najbliższego m ia­
steczka.

Dla zaopatrzenia tedy rodziny w 
najniezbędniejsze artykuły, w ybiera 
się żona na specjalnie wynajętej pod- 
wodzie do m iasteczka i tam kupuje 
na ząpas artykuły, które mogą dłużej 
leżeć, no i przy tej sposobności może 
się raz uraczyć artykułam i, których 
nieraz przez m iesiąc n ie widzi.

Dla dzieciaków taki dzień jest p raw ­
dziwą uroczystością. Radości — zdaje 
się — końca niema. Jednak w rzeczy 
takie, które się psują, można się za­
opatrzyć najwyżej na 2 dni. Codzien- 
nem więc niem al pożywieniem  staje 
się drób, oraz nabiał, nabyw any w 
oddalonej wsi i n ieraz grubo p rze­
płacany. N ajbardziej odczuwają brak 
świeżego pieczywa dzieci. A gdy 
się przytem  weźmie pod uwagę, że 
dzieci nie są w stanie uczęszczać do 
szkoły, gdyż jej w pobliżu niem a, o- 
trzymamy obraz tw ardych w arunków  
życiowych podoficera K.O. P.

To borykanie się jednak z tw ardem  
życiem, z ciągiem niebezpieczeństw em  
służby granicznej, zahartow ały naszych 
dow ódców  strażn ic  i w yrobiły silne 
charaktery . Dotychczasowe w yniki ich 
pracy zjednały im i całemu Korpusowi 
Ochrony Pogranicza szacunek wśród 
ogółu społeczeństw a.

A . Krawcewicz, pluł.

ZACIĘTY WRÓG

— Wiesz, Antek, takem się oźlił na 
Siupkiewicza, że na piechtę poleciałem 
za nim na drugi koniec miasta, żeby 
go sprać po pysku!

— To i z powrotem, drałowałeś na 
piechtę?

— Nie, zpowrotem odwiozło mnie po­
gotowie.

KOKIETKA NA ŚLIZGAWCE

— Brawo, brawo, Halinko, dziś się 
wcale nie przewracasz na lodzie!

— Moja złota, dzisiaj niema na śli­
zgawce ani jednego wojskowego, więc 
nie mam się dla kogo przewracać!

H U M O R
SZCZĘŚNIAK

— Dlaczego jesteś taki rozpromie­
niony?

— Bo raz w życiu, ale mi się feno­
menalnie powiodło. Wyobraź sobie, na­
raziłem firmę, w której pracuję, na 
3600 zł. straty.

— Więc dlaczego się cieszysz?
— A, bo szef zawołał mnie do siebie 

i zapowiedział, że będzie mi potrącał 
z pensji 100 zł. miesięcznie, aż do chwi­
li zwrotu całkowitej sumy. W ten spo­
sób mam przynajmniej zapewnioną po­
sadę na całe trzy lata!

SKUTKI WOJNY

— Moja Celciu, czy to prawda, że 
twój brat podczas wojny wskutek kon­
tuzji utracił mowę?

— Tak, i nawet nie jedną!
— Jakto —nie jedną?
— No, bo on w ładał sześcioma języ­

kami.

CUD, JAKICH WIELE

— Gaździno, ile mleka daje ta wasza 
krowa?

— Osiem litrów dziennie.
— A dużo z tego sprzedajecie w mia­

steczku?
— A dyć trzynaście litrów.
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N A S Z E  S P R A W Y
PODOFICER 

JAKO WYCHOWAWCA
Każdy z nas podoficerów, obserwu­

jąc napływających do koszar nowo- 
zaciężnych zdaje sobie doskonale 
sprawę ż tego, ile będzie potrzeba 
napracować się, aby tych młodych lu ­
dzi, oderwanych od ich dotychczaso­
wych warsztatów pracy, przerobić na 
zdolnych do pracy żołnierskiej. Nowo- 
zaciężni — to materjał ludzki niesły­
chanie zróżniczkowany tak pod wzglę- 
den fizycznym jak i wykształcenia. 
Od zupełnie nieuświadomionego anal­
fabety do absolwentów gimnazjal­
nych i wyżej. Od wychuchanych „ma- 
minych synków" do „Herkulesów" fi­
zycznych. Naprawdę nieraz, jak po­
wiada Pan Marszałek Piłsudski w 
swej dedykacji dla „Wiarusa". „To w 
głowie się mąci, czy ta nasza praca 
da się dobrze wykonać".

Nadchodzi okres, kiedy mają p rzy­
być nowozaciężni. Rozpoczynają się 
przygotowania techniczne i dobór 
personelu instruktorskiego. Przygoto­
wuje się wszystko, od kwatery po­
cząwszy aż na guzikach m unduro­
wych skończywszy. Wreszcie przy­
szli. Rozpoczyna się odbiór nowoza- 
ciężnych przez poszczególne podod­
działy. Nie wiem czy z nas ktoś za­
stanawiał się poważnie nad tern, co 
myśli nowozaciężny przed przestą­
pieniem progu koszar—jak sobie wy­
obrażał przed wdzianiem m unduru 
służbę wojskową i czy zastanawiamy 
się poważnie nad tern, że pierwszy 
okres w służbie nowozaciężnego to 
taki sam, jak pierwszy dzień w szko­
le u małego dziecka. Dziecko z rozpo­
częciem chodzenia do szkoły rozpo­
czyna nowy okres życia. Nowozacięż­
ny z wdzianiem m unduru  także. Sto­
sunek nauczyciela do dziecka w p ie rw ­
szych dniach jego pobytu w szkole, 
będzie miał decydujący wpływ na 
stosunek dziecka do szkoły i nauczy­
ciela. Tak samo dzieje się z nowoza- 
cięźnym. Jego pierwsze wejrzenie za 
kulisy wojskowej służby będzie miało 
również decydujący wpływ na jego 
stosunek do wojska.

Jakie jest to pierwsze spostrzeżenie 
nowozaciężnego? Przeważnie nie ta­
kie jakiem być powinno. Składa się 
na to wiele przyczyn. Pierwsza to zu­
pełnie inny charakter  służby wojsko­
wej od obowiązków jakie w ykonyw a 
człowiek w cywilu. Wszystko u nas 
dzieje się na rozkaz. Żołnierz idzie 
spać, wstaje, je, ubiera się i wszyst­
kie swoje pow inności spełnia na roz­
kaz. Człowiek cywilny układa swoje

życie tak, aby mu było w życiu do­
brze. Otóż taki nowozaciężny, nim 
pozbędzie się swych nawyczek, swej 
indywidualności, którą musi pośw ię­
cić dla życia zbiorowego, przeżywa 
bardzo często duży wstrząs psychicz­
ny. Naszym obowiązkiem jest, aby 
ten wstrząs nowozaciężnego przeszedł 
u niego możliwie szybko i nie pozo­
stawił żadnych osadów zniechęcenia 
do czekających na niego obowiązków 
żołnierza.

Tymczasem dzieje się tak. Starsi 
podoficerowie, ludzie, którzy mają 
doświadczenie życiowe, z braku cza­
su na zajęcie się bezpośrednio nowoza- 
ciężnym oddają go na pierwszą „szko­
łę" w ręce młodszych podoficerów, 
st. strzelców, a nierzadko strzelców 
starszego rocznika. Ci zaś, nie posia­
dając doświadczenia, popełniają za­
sadniczy b łąd—mianowicie starają się 
ten wstrząs psychiczny u nowozacięż­
nego spotęgować. Wyobrażają sobie, 
że najlepiej będzie oddziaływać na 
nowozaciężnego krzykiem. Im k tó ­
ryś głośniej krzyczy, tern bardziej 
wydaje się mu, że jest bliski celu. 
Tymczasem rzecz dzieje się odwrot­
nie. Każdy człowiek ma to w sobie, 
że się nawet do najgorszych rzeczy 
powoli przyzwyczai. Młody instruk­
tor  ńie zdaje sobie sprawy z tego, że 
jeżeli teraz wydaje rozkazy i polece­
nia krzycząc, to z chwilą gdy się no­
wozaciężny do jego krzyków przy­
zwyczai, wypadałoby je wydać przez 
tubę głośnika.

Poza temi usterkami, które nieukró- 
cone w porę przyniosą dużą szkodę 
tak instruktorowi jak i całokształtowi 
służby wojskowej, są jeszcze inne u- 
sterki, a mianowicie traktowanie no­
wozaciężnego nie jako przyszłego ko ­
legi, ale jak coś gorszego. Rzadko się 
zdarza, aby młodszy podoficer lub in ­
s truktor zwracał się do podwładnego 
mu nowozaciężnego przez „wy“ — 
zawsze przez „ty“. Dlaczego—tego nie 
rozumiem. Nie jest to robione z punk­
tu widzenia koleżeńskiej zażyłości, ale 
przeciwnie dla zadokumentowania 
swej wyższości służbowej. Jeżeli je ­
szcze do tego „ty" dodane bywa ja ­
kieś gorsze słowo, to wówczas ładne 
wyobrażenie ma nowozaciężny o swo­
im instruktorze-wychowawcy. Dzieje

się to dlatego, że każdy taki młody 
instruk tor uważa nowozaciężnego za 
głupszego od siebie i przypuszcza, że
0 tych rzeczach nikt inny oprócz nie­
go i tego do kogo mówi nie wie. 
Dzieje się jednak inaczej. Jest to tem 
gorzej, że sprawy te są uogólniane i 
szkodę przynoszą nietylko tym, k tó­
rzy zło robią ale i tym, którzy uw a­
żają je za największą szkodę.

Metody te pokutują u nas jeszcze 
po zaborcach. Tradycja naszej woj­
skowości utrwalała się na wysoko po- 
jętem poczuciu koleżeństwa A Legjo- 

były tej tradycji wznowieniem. 
Nie było może w historji państw a 
wojska opartego na tak wysoce poję­
tym kulcie koleżeństwa jak Legjony. 
Nie rozumiem wobec tego, dlaczego 
nie naśladujem y własnych wzorów, 
lecz opieramy metody współżycia w 
wojsku na wzorach nam obcych, a co 
gorsze wielce szkodliwych.

Wyzbycie się tych szkodliwych me­
tod w postępowaniu ze strzelcem o- 
bojętne czy z takim, który służbę koń­
czy, czy z nowozaciężnym widziałbym 
w odebraniu prawa młodszym podo­
ficerom i st. strzelcom odnoszenia się 
do nich w taki sposób, do jakiego się 
przyzwyczaili. Regulamin wyraźnie o- 
kreśla jaki powinien być stosunek 
przełożonego do podwładnego. Niech 
każdy ins truk to r  postępuje w myśl 
regulaminu. Taktem, spokojem i sta­
nowczością osiągnie każdy lepszy re- 
zeltat, aniżeli krzykiem, obelgą i po- 
chopnością. Jeżeli starszy podoficer 
może się zdobyć na wymagany regu­
laminem stosunek do swych młod­
szych stopniem, dlaczego nie może 
zdobyć się na to młodszy wiekiem, 
stopniem i czasem służby instruktor. 
Stanowcze potępienie tych metod, 
wyruguje typ podoficera, którego na­
leży się tylko bać. Trzeba bowiem aby 
podoficera ceniono za jego ciężką
1 ofiarną służbę. To nie jest takie 
trudne. Drogę do tego widzę we w p a ­
janiu naszym młodszym kolegom-in- 
struktorom poczucia rzeczywistości. 
Kto bowiem chce uczyć, musi sam 
się wiele nauczyć. Niemożna na dłuż­
szą metę imponować brutalnością lub 
krzykiem. Imponować można tylko 
taktem i posiadaniem większego zaso­
bu wiadomości aniżeli len, kogo się 
uczy. Jeżeli mamy wychowywać żoł- 
nierza-obywatela, zdolnego do naj­
wyższych poświęceń w imię wspól­
nego dobra, to sami musimy stanąć 
na takiej wyżynie, na jakiej pojęcie 
obywatelstwa jest zupełnie zrozumiałe 
i wykonywane.

W.
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z  N A S Z E G O  ŻYCIA
SAMOPOMOC PODOFICERÓW 

ZA W. 4 DYWIZJONU ŻANDAR- 
MERJI W ŁODZI

Samopomoc podoficerów zaw.4 dyo- 
nu żand. została założona 8 VIII 1925 r- 
Założycielami samopomocy byli: chor' 
M arszałek W łodzim ierz, chor.W iśniew  
ski Jan, st. wachm. Staniszew ski Mie­
czysław , st. wachm. Gładzinski Juljan, 
st. wachm. Dzięcioł Stanisław  i st- 
wachm . M arszałek Stanisław .
Grono podoficerów zaw. w powyższym 

składzie, opracow ało projekt statu tu  sa­
mopomocy podoficerów zaw., sk ładają­
cy się z 44 paragrafów. S tatu t ten 
w dniu 19 VIII 1925 r. został przez w al­
ne zebranie podoficerów  zaw. przyję­
ty i przez d-cę dyw izjonu, ppłk. An- 
laufa Konrada, zatw ierdzony.

Skład p ierw szych władz sam opom o­
cy hył następujący:

Zarząd: chor. Marszałek 
W łodzimierz — prezes, st. 
wachm Podboraczyński Piotr 
— skarbnik i członkowie st. 
wachm. Gładziński Juljan, st. 
wachm. W aw rzewski Józef i 
st. wachm. Marszałek Stani­
sław.

Rada Nadzorcza; chor. W i­
śniew ski Jan — prezes, oraz 
st. w achm . Staniszew ski Mie­
czysław , st. wachm. Potocki 
Paweł, st. wachm. Beksiński 
Józef, wachm. Zawadzki Mar- 
jan — członkow ie.

Stan członków samopomocy 
od chw ili założenia aż do r.
1931 w ynosił 30—39.

Początkowo każdy członek sam opo­
mocy w płacał obowiązkowo zl 3 mie- 
.sięcznie; poza tern każdy z członków 
mógł wpłacać do samopomocy sum y 
dowolne.

W kład ten (3 zł) okazał się n iew y­
starczający, to też dnia 1 II 1927 r. 
został przez w alne zebranie członków 
samopomocy podwyższony do zł 5.

W pierw szych latach istn ienia sa ­
m opom ocy członkowie jej mogli o- 
trzym yw ać pożyczki w w ysokości do 
100 zł. Po 1 II 1927 r. członek sam opo­
mocy mógł uzyskać pożyczkę w w y­
sokości jedno, względnie dw um ie­
sięcznej pensji. O procentow anie poży­
czek wynosiło 12% w stosunku rocz­
nym. Kapitał początkow y w ynosił 90 
zł (rok 1925), który  z biegiem lat 
w zrósł do pokaźnej kw oty 18.485,95 zł 
(rok 1930, początek r. 1931).

Działalność władz samopomocy, jak 
w ynika z protokołów , ograniczyła się 
jedynie do zbierania wkładek do sa­
mopomocy i do udzielania członkom 
pożyczek.

Rok 1930/31 był w naszej samopo­
mocy rokiem  przełom ow ym .

Ogólna depresja ekonomiczna, brak 
pewności, że włożone do sam opom o­
cy pieniądze będą mogły k iedykol­
w iek pow rócić do w kładających, gdyż 
zarząd udzielił kilku n iepew nych po­
życzek, spow odow ały, że praw ie  każ­
dy członek chciał posiadać więcej d łu­
gu w samopomocy, aniżeli miał w kła­
du. Pisyw anie podań o pożyczki do 
samopomocy przez członków stało się 
nałogiem. Przez cały ten rok nie hyło 
m iesiąca, ażehy do zarządu nie w pły­
nęło od 14 d o 20 podań na stan 39 człon­
ków. W szyscy chcieii pożyczać. Jeżeli 
podanie członka zostało przez zarząd 
załatw ione odm ownie, wówczas czło­
nek, k tó ry  m iał więcej w kładu jak 
długu, wycofyw ał się z samopomocy. 
Na dobitek w r. 1930/31 kilku podofi­

24 III. b. r. korpus pdf. zaw. 54 p. p. gościł orkiestrę Marynarki 
Wojennej

cerów  zaw., członków samopomocy, 
zostało przeniesionych w stan spo­
czynku luh  do innego rodzaju hroni, 
co znowu pociągnęło za sohą odpływ  
kap ita łu  z samopomocy. U bytek tych 
kolegów hył bardzo bolesny,gdyż każ­
dy z nich posiadał od 400—600 zł 
wkładu, a zadłużenie ich było w yjąt­
kowo m inim alne.

W marcu 1931 r. walne zebranie 
członków powołało nowe władze sa ­
mopomocy o następującym  składzie:

Zarząd: st. wachm . Potocki Paweł — 
prezes, st. wachm. Marszałek S tani­
sław  — skarbnik, wachm. Masłowski 
Tadeusz — członek.

Rada Nadzorcza: st. wachm. Janu- 
siewicz Roman — prezes i st. żand. 
Michalak Józef, st. żand. Som m er Ro­
bert — członkowie.

Początkowa działalność zarządu o- 
graniczyła się do: 1) uspokojenia 
zdenerw ow ania członków, 2) zdo­
bycia zaufania dla samopomocy i 
zw alczania nieufności do niej, 3) jed ­
nania członków do sam opom ocy i 
podwyższenie wkładek.

Plan zarządu został przy pomocy 
por. Kuniczkowskiego Zygmunta — ja ­
ko delegata d-cy dywizjonu — wyko­
nany.

Zarząd w ciągu tego roku nietylko 
załatw ił wszystkie podania człon­
ków o pożyczki, ale prócz tego zaku­
pił dla członków:

27 par szaserów, 9 kom pletnych u- 
brań  kamgarnowych, 11 par. butów  
z cholew am i, 15 par bucików niesznu- 
row anych, 6 par trzew ików  sznuro­
w anych, 27 czapek — na ogólną sumę 
3320 zł.

Za powyższe przedm ioty zarząd p ła­
cił gotówką w 3 względnie 5 ratach, 
członkowie zaś spłacali do samopo­
mocy po 5—10 zł miesięcznie. Ceny 
zakupionych przedm iotów  były o 
10—\A% niższe od cen rynkow ych.

W lutym  1932 r. walne zebranie 
członków samopomocy w ięk­
szością głosów pozostawiło 
sta ry  zarząd, podwyższając na 
jego w niosek wkład z 5 na 
10 zł.

W r. 1932 zarząd postano­
w ił opracować; 1) projekt no­
wego sta tu tu  sam opomocy, 2) 
p ro jek t regulam inu fundu­
szu reprezentacyjnego i kasy 
pogrzebowej.

Obowiązujący sta tu t sam o­
pomocy był już przestarzały, 
posiadał dużo luk i n iedo­
mówień. Należało opracow ać 
taki statut, który byłby dla 
w szystkich zrozum iały i do­

stosowany do w arunków , p o ­
trzeb i życia. S tatut taki został 
w ciągu r. 1932 przez zarząd, r a ­
dę nadzorczą i kilku obserw atorów  — 
nieczłonków —z głosem doradczym , o- 
pracow any.

Nowy statu t ograniczył niepotrzebne 
zadłużanie się członków w sam opom o­
cy, obniżył stopę procentow ą od po­
życzek z 12 na 6^ w stosunku rocz­
nym , oraz zmniejszył wynagrodzenie 
skarbnika o 50^. Ponadto sta tu t prze­
w iduje pożyczki doraźne w wysokości 
do 25 zł. Pożyczki doraźne są udzie­
lane członkom w ciągu całego m iesią­
ca, potrącane zaś zostają przy p ie rw ­
szej w ypłacie poborów . Paragraf 14 
sta tu tu  nakłada obow iązek na zarząd 
ulokow ania w Banku G ospodarstwa 
Krajowego w ciągu roku kw oty do 
2.000 zł. Kwota powyższa stanow ić ma 
rezerw ę (na wszelki wypadek).

Następnie został opracowany reg u ­
lam in funduszu reprezentacyjnego. Do 
funduszu reprezentacyjnego należą 
wszyscy podoficerowie 4 dyw izjonu
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źatidarmerji, wpłacając na ten cel po 
50 gr miesięcznie.

Z funduszu reprezentacyjnego zarząd 
pokrywa wydatki podoficerów zawo­
dowych, związane z reprezentacją kor­
pusu podoficerów zawodowych naze- 
wnątrz, jeżeli za taką reprezentację 
nie są przewidziane diety służbowe. 
Pokrywa wydatki na cele społeczne, 
jak: gwoździe chorągwiane, cegiełki 
i t. p. Ponadto z funduszu reprezen ta ­
cyjnego każdy podoficer zawodowy, 
który przesłuży w 4 dywizjonie żan- 
darmerji najmniej 3 lata, przy prze­
niesieniu go z dywizjonu na stałe—o- 
trzymuje na pamiątkę złoty pierścień 
z początkowemi literami i num eracją  
„4 d. ż.“ z zewnątrz oraz z napisem 
wewnątrz: „korpus podoficerów zawo­
dowych — koledze".

Wreszcie opracowany został regula­
min kasy pogrzebowej. Do kasy po­
grzebowej należą wszyscy członkowie 
samopomocy podoficerów 4 dyw izjo­
nu żandarmerji. Opodatko­
wanie na rzecz kasy pogrze­
bowej jest jednorazowe, od 
wypadku do wypadku, w 
wysokości 4 zł.

W razie śmierci członka sa­
m opom ocy— rodzina zmarłe­
go otrzymuje zapomogę w 
wysokości 200 zł, a w razie 
śmierci żony, dziecka członka 
lub rodziców członka, będą­
cych na wyłącznem jego u- 
Irzymaniu — 150 zł.

Zarówno regulamin fundu­
szu reprezentacyjnego jak i 
regulamin kasy pogrzebowej— 
są załącznikami do statutu 
samopomocy podoficerów za" 
wodowych. Władzami funduszu r e ­
prezentacyjnego i kasy pogrzebowej, 
są władze samopomocy.

Projekt statutu funduszu reprezen­
tacyjnego i kasy pog rzeb o w e j-zo s ta ł  
w dniu 2 5 II 1933 r. przez walne ze­
branie członków samopomocy przyję­
ty bez poprawek.

W dniu tym odbyły się uzupełnia­
jące wybory do władz samopomocy. 
Na miejsce wacbm. Masłowskiego Ta­
deusza, przeniesionego do D. O. K. IV— 
został wybrany do zarządu st. w ach­
mistrz Mikołajewski Stefan. W miejsce 
st. wachm. Janusiewicza Romana, prze­
niesionego do innego rodzaju b roni— 
został w ybrany do rady nadzorczej 
wacbm. Cieciora Edmund. Poza tern 
skład zarządu i rady nadzorczej pozo­
stał niezmieniony.

Do samopomocy należy obecnie 55 
podoficerów zaw. Stan kapita łu  na 
1 III 1933 r. wynosił 24.845,55 zł.

Z tego, co wyżej naszkicowałem — 
wypadałoby, że teraz w samopomocy 
naszej idzie wszystko jak z płatka. Tak 
jednak nie jest. Bolesne jest, że nie

wszyscy podoficerowie zawodowi do­
ceniają pożyteczność tej instytucji. 
Mało tego, że jej nie doceniają, że jej 
nie popierają, ale co gorsze, szkodzą 
jej. Za takie szkodzenie samopomocy — 
został w dniu 25 II 1983 r. na wniosek 
zarządu wydalony jeden z członków 
samopomocy przez walne zebranie.

Wypadek ten był odosobniony i ko r­
pus podoficerów zawodowych 4 dy­
wizjonu żandarmerji ma nadzieję, że 
w łonie jego był pierwszym i ostat­
nim.

To, że samopomoc nasza sprawnie 
działa i że jest postawiona na dość 
wysokim poziomie, nie jest wyłączną 
zasługą zarządu. Słowa podzięki nale­
żą się d-cy dywizjonu, p. mjr. Rudnic­
kiemu Antoniemu, k tóry  powagą i oj­
cowską radą przyczynił się w lwiej 
części do postaw ienia  samopomocy na 
obecnym poziomie.

Niemniej godną podziwu była praca 
w samopomocy por. Kuniczkowskiego

C. fV. San. Uczestnicy poran\u u) dniu 12.111

Zygmunta, jako delegata d-cy dywizjo­
nu, gdyż poza godzinami służbowemi, 
często sobie odm awiając spaceru, czy 
innej rozrywki, na prośbę prezesa za­
rządu, oddawał się z calem poświęce­
niem długiej, bo praw ie  2 lata trw a ­
jącej żmudnej pracy, która dala jed­
nak rezultat, z któregó przełożeni i 
my jesteśmy zadowoleni.

P. P.

PRZYJĘCIE ORKIESTRY MARY­
NARKI WOJENNEJ PRZEZ KOR­
PUS PODOFIC. ZAWODOWYCH 

54. P.P. TARNOPOL.
Orkiestra Marynarki Wojennej, od­

bywająca tournee propagandowo-ar- 
tystyczne po całej Polsce, staraniem 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej, gościła 
w murach miasta Tarnopola w dniu 
23 i 24.III. b. r.

Orkiestra wraz z kapelmistrzem 
p. kpt. Duliną przyjmowana była ko­
lacją przez korpus podoficerów za­
wodowych 54 p.p. w kasynie podofi- 
cerskiem.

Podczas kolacji odbywały się p o ­
pisy marynarzy w grze na skrzyp­
cach. Zebrani oficerowie i podofice­
rowie pułku podziwiali iście a r ty ­
styczną grę, oraz pracę kapelmistrza 
tej orkiestry p. kpt. Duliny.

Po odbytych koncertach orkiestra 
odjechała z Tarnopola z miłem w ra ­
żeniem. Korpus podofic. zawód. 54 p.p. 
nie szczędził niczego w przyjęciu 
orkiestry, a przy jej odjeździe dw o­
rzec kolejowy przepełniony był 
bracią podoficerską żegnająca odjeż­
dżających marynarzy.

/. K. it. sierż.

PORANEK W CENTRUM 
WYSZKOLENIA SANITARNEGO.

Staraniem Zarządu kasyna podofi­
cerskiego C. W. San , 12 marca 1933 r. 
odbył się poranek towarzyski podofi­
cerów, poprzedzony meczem szacho­
wym. Mecz rozegrano na sześciu sza­

chownicach w składzie d ru ­
żyny z Centr. Wyszk. San.; 
plut. Grynfelder, sierż. Ko­
walski, plut. Mrotek, st. sierż. 
Wardas, plut. Wojciechow­
ski st. sierż. i Gieras — z 
drużyną klasy C podoficer­
skiego kasyna garnizonowego 
w składzie sierż. Nowaka, 
st. sierż. Sawińskiego, sl. 
sierż. Pawłowicza, plut. Bier­
nackiego, st. ognm. Wrońskie- 
egoist.  ognm. Chojnackiego, 
z wynikiem trzy i pół na 
dwa i pół na korzyść d ru ­
żyny pdf. kasyna garnizono­
wego.

Następnie, po meczu odby­
ło się wspólne śniadanie gospodarzy i 
gości, które przeciągnęło się w mi­
łym nastroju parę godzin.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt 
wielkiej solidarności i zrozumienie 
życia koleżeńskiego, jakie z łatwością 
dało się stwierdzić pomiędzy kolegami 
podoficerami C. W. San. na tym po ­
ranku. Zdumienie przechodziło no r­
malne granice choćby z tej racji, iż 
apel zarządu dotyczył wszystkich 
i wszyscy byli obecni. Zgromadzeni 
w liczbie około 60 osób, potrafili 
w sposób niekłamany ukryć troski 
dnia, z wyrazami najgłębszej szcze­
rości z serca Ipłynącej darzyli siebie 
i gości prawdziwą sympatją. Nie była 
to rzecz zwykłego konwenansu, lecz 
otwarta, szczera a zawsze miła p ro ­
stota żołnierska.

Nie dla osobistego zaszczytu nad­
mienię, iż nie na jednej takiej u ro ­
czystości byłem, lecz niewiele z nich 
wywarło na ranie i moich kolegów, 
gości, takie wrażenie, jak wizyta 
w C. W. San.

W-ski.
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WIELOBÓJ PODOFICERSKI W ROKU BIEŻĄCYM

Wkrótce Państwowy Urząd W. P. i P. 
W. wyda wojskowo-sportową instrukcję 
na rok wyszkoleniowy 1933-34. Nie 
przyniesie ona prawdopodobnie żadnych 
ważniejszych zmian. Można jednak spo- 
dziew^ać się pewnych modyfikacji w 
wieloboju podoficerskim.

Państwowy Urząd W. F. i P. W. o- 
trzymał w tej dziedzinie uwagi nade­
słane z poszczególnych D. O. K. oraz 
cykl naszych artykułów, będących wy­
nikiem ankiety przeprowadzonej przez 
„Wiarusa" w 1932 r. Materjały te nie­
wątpliwie brane będą pod uwagę przy 
decydowaniu o wieloboju.

W roku ub. zapowiedziano, iż w 1933 
r. wprowadzona będzie punktacja za 
osiągnięte wyniki, a nie jak poprzednio 
za zdobyte miejsce. Uwagi nadesłane 
przez D. O. K. potwierdzają słuszność 
tej reformy. Tak więc np. 37 p. p. pi­
sze: „Należy zmienić obecną punktację 
na olimpijską Obecna punktacja jest 
niesprawiedliwa, oraz nie daje śpisłego 
i rzeczywistego obrazu zawodnika". 
Inne uwagi zawierają już nawet pewne 
propozycje nowej punktacji. Tak np. 
Centrum Wyszkolenia Żandarmerji, wy­
znacza górną granicę wyników, ocê - 
nianą 20 p k t , jeden zaś z okręgowych 
urzędóvr W. P. i P.W. nadsyła całą do­
kładnie opracowaną tabelę punktacji.

Dziś trudno jeszcze przewidzieć, jak 
wyglądać będzie ustalona przez Państw. 
Urząd W. P. i P.W. punktacja za wie­
lobój podoficerski, zdaje się jednak, iż 
zgodne z zapowiedzią będzie ona zmie­
niona i zawodnicy będą otrzymywać 
podobnie jak np. w dziesięcioboju lekko­
atletycznym punkty za osiągnięte wy­
niki, a nie za to jakie zajęli miejsce.

Natomiast nie należy spodziewać się 
zmian w programie wieloboju. Musiał 
on już się w oddziałach przyjąć skoro 
jedynie Centrum Wyszkolenia Kawale 
rji proponuje wprowadzenia modyfika­
cji przez zastąpienie boksu walką na 
bagnety do pierwszego trafienia.

Tak więc wielobój nadal składać się 
będzie ze strzelania z pistoletu na 25 m 
do figurki, pływania, biegu naprzełaj 
oraz boksu. Mogą jedynie zajść pewne 
zmiany co do dystansów, raczej jednak 
i one pozostaną po staremu.

Pewne szanse realizacji posiada rzu­
cony przez nas w r, ub. projekt zmiany 
zasad próby w boksie.

Jak zapewne Czytelnicy pamiętają 
proponowaliśmy, by zamiast walki ze 
wszystkimi przeciwnikami swej wagi

lub systemem eliminacyjnym z szere­
giem kolejnych przeciwników — wpro­
wadzić zasadę jednej walki pokazowej, 
oraz 10 — 15 min. pokazu gimnastyki i 
treningu.

Trzech sędziów punktowałoby w cza­
sie walki pokazowej z przeciwnikiem 
odpowiedniej wagi następujące elemen­
t y -  atak, obronę, nurki i grę nóg, da­
jąc za każdy z nich od 0 do 3 punk­
tów. W czasie gimnastyki i treningu 
pod kierunkiem instruktora sędziowie 
ci oceniając umiejętności zawodnika 
dawaliby mu również od 0 do 3 pkt. za

__________________ Nr. 18

gimnastykę i pracę ze skakanką piłką 
i workiem.

W ten sposób ocena uzależniona by­
łaby od pracy, przygotowania i umie­
jętności zawodnika, a nie tylko od nie- 
okszesanej siły, która szczególnie przy 
dużych różnicach wagi dawała dotąd 
nieraz przewagę zawodnikom nie mają­
cym pojęcia o boksie.

Proponowane przez nas postawienie 
sprawy ma wielkie wychowawcze zna­
czenie, zwraca bowiem uwagę na ko­
nieczność pracowania nad sobą i tych 
wyróżnia, którzy rzeczywiście uczą się 
boksu i trenują.

Istnieją pewne szanse, że tytułem 
próby system ten będzie na rok wpro­
wadzony w oddziałach, przy zachowa­
niu dotychczasowego systemu w wielo­
boju o mistrzostwo D. O.K. i Wojska 
Polskiego.

LIGA, BIEGI NAPRZEŁAJ I BOKS
W grupie zachodniej w Krakowie^ 

Warta pokonała Garbarnię 1:0, a w Ka­
towicach Ruch Wisłę również 1:0. Ruch 
jest jak dotąd na Śląsku niepokonany. 
Jak zwykle będąc na początku sezonu 
w doskonalej formie obecnie ma duże 
szanse by wraz z Wartą i CracoYią 
przejść do jesiennych międzygrupowych 
walk o mistrzostwo.

W grupie wschodniej rozgrywki dwa 
słabe mecze Ł. K. S.—Warszawianka 0 :0 
i Pogoń -  22 p. p. 3 : 2.

22 p p. grał w Siedlcach, był równo­
rzędnym przeciwnikiem. Do przerwy 
1:0  dla Pogoni, następnie 22 p. p. wy­
równuje do 2:2. W ostatnich minutach 
wojskowi utrzymują grę otwartą, nie- 
chcąc „murować" bramki, jak uczyniło­
by wiele innych drużyn. Niestety dzię­
ki temu właśnie pada decydująca bram­
ka. W walce z Pogonią 22 p. p. nigdy 
jeszcze nie hyl tak blisko zwycięstwa.

Wojskowi wystąpili w składzie: Ko­
szewski, Polak, Gwoździński 1; Czajka, 
Sroczyński, Jakubowski; Świętosławski? 
Bilewicz, Graczyński, Rusinek, Marcin­
kowski. Bramki strzelili Świętosławski 
i Bilewicz.

W biegu naprzełaj o mistrzostwo Pol­
ski, rozegranym w poznaniu bez Kuso- 
cińskiego,zwyciężył zeszłoroczny mistrz 
Hartik 30 min. 13:2" przed kapr. Strzał­
kowskim (Jagiellonja, Białystok) 30,14". 
3. Robiński, Warta. 4. Puchalski, Legja 
Warsz.

Bieg naprzełaj pań o mistrzostwo 
Polski w Łodzi wygrała Nowacka A. Z. 
S. Warsz. 3 : 05,6 ''przed Świderską A. Z. 
S. Pozn. 3:08,2" i zeszłoroczną mistrzy­
nią Szanowną Pogoń, Katowice.

Bokserskie mistrzostwa Polski roze­
grane w ciągu trzech dni w Warszawie 
przyniosły wiele sensacyj i zakończyły 
się zdobyciem 3 tytułów przez Łódź i 
Warszawę oraz po jednym przez Po­
znań i Śląsk.

Mistrzami zostali: Rolholc (Gwiazda, 
Warszawa), Polus (Warta, Poznań)^ 
Rudzki (Naprzód, Lipiiiy), Banasiak 
(Sokół, Łódź), Pisarski (Skoda, Warsza­
wa), Chmielewski (I. K. P., Łódź), Ant­
czak (Skoda, Warszawa) i Konarzewski 
(I. K. P., Łódź), który po raz pierwszy 
mistrzem Polski hył 10 lat temu.

W wadze muszej wicemistrz Warsza­
wy Rotholc pokonał kolejno faworyta 
Pawlaka (Łódź), Góreckiego (Śląsk) i 
Wirskiego (Poznań). W wadze koguciej 
i piórkowej spotkali się zeszłoroczni 
rywale z zeszłorocznym wynikiem—Po­
lus pokonał Kazimierskiego, a Rudzki— 
Cyrana, przyczem w piórkowej pokona­
ny „po drodze“ przez Rudzkiego Chro­
stek z Krakowa, wyeliminował zwy­
cięzcę mistrza świata Enekesa Poznań- 
czyka Kajmara!

W wadze lekkiej prymitywny Bana­
siak pokonał doskonałych techników 
zeszłorocznego mistrza Polski Sipiń­
skiego (Pozn.) i mistrza Warszawy Bą- 
kowskiego, a w finale — słabego Strau- 
eba (Lwów).

Najciekawsze były walki w półśred 
niej i średniej. Garncarek pokonał s ta­
rego lwa Arskiego, który wyraźnie o- 
bawiał się jego „prawej" i był pasy- 
wem. Mądrze i odważnie walczący ł i- 
sarski pokonał wyraźnie Garncarka, 
a następnie w finale swego klubowego 
kolegę, zeszłorocznego mistrza Sewery- 
niaka. W średniej Majchrzycki był w 
znakomitej formie i pokonawszy Seydla 
stoczył wspaniałą walkę z Chmielew­
skim, który jednak przegrał. W finale 
Chmielewski pokonał słabego Hanske 
(Pomorze).

W półciężkiej Anterak pokonał ze­
szłorocznego mistrza Wystracha, a w 
ciężkiej zeszłoroczny mistrz Konarzew­
ski — Piłata, który uprzednio wyelimi­
nował Wockę.
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I N F O R M A T O R
191. „Ignacy G.“ , Suwałki- — Nie przy-* 

sługuje odroczenie służby wojskowej.i 
Wszelkie podania i prośby do władz s ą ' 
bezcelowe. Odroczenie przysługiwałoby 
tylko na ostatnim  kursie i to tylko do 
22 roku życia, czyli na 1 rok.

192. Klab Podoficerów C, W. O. L., Du­
blin. — Podkomisje te nie mają określo­
nej siedziby. Wszystkie sprawy odzna­
czeniowe należy kierować do Komitetu 
Krzyża i Medalu Niepodległości, W ar­
szawa, aleja Ujazdowska Nr. 1-3-5.

193. „J. M- 500, Jarosław'*. — Jedna z 
tych należności przysługiwała, wątpli­
we jednak, czy wobec znacznego upły­
wu czasu sprawa będzie przychylnie za­
łatwiona. Niech pan wniesie podanie w 
drodze służbowej do Kierownictwa Ad­
ministracji Pieniężnej.

194. St. m. Wojsk- Wordliczeki Orany. — 
Dodatek nie przysługuje.

195. „W. JV.”, Brzeżany.—Posada żony 
nie ma wpływu na dodatek mieszka­
niowy i ćwiczebny. Należą się jako woj­
skowemu z rodziną.

196. Si. sierż. Żurawski, Pleszew. — Nabył 
pan prawo do zaopatrzenia em erytalne­
go. Wysługa wynosi około 17 la t do 
końca października r. b., za co przysłu­
guje 44,8 procent uposażenia posiada­
nego stopnia. W sprawie dokumentów 
radzimy uprzednio zwrócić się do P. K. 
U. w Przemyślu. Jeżeli wynik będzie 
negatywny, wówczas należy przesłać 
odpowiednią prośbę do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Warszawa, u l.F re­
dry, celem wyjednania potrzebnych do­
kumentów od władz austrjackich przez 
nasz konsulat.

197. Sierż. Jakowlew Maciej, Rzeszów. — 
Według przepisów, obowiązujących w 
1929 r. potrącenia te były prawidłowe. 
Starania o zwrot potrąconych sum nie 
odniosą skutku.

198. „Podoficerowie marynarki, Warszawa — 
To jest kwestja odosobniona, nie ure

Sgulowana przepisami i musi być roz- 
, strzygnięta indywidualnie. Radzimy sta ­
nąć do raportu z prośbą o wyjaśnienie 
tej sprawy u miarodajnych czynników.

199 „Zaw. sierż. z Tarnowa”.—Prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego zostało na­
byte. Wysługa wynosi około 16 lat do 
końca października r. b., za co przysłu­
guje 42,4 procent uposażenia posiadane­
go stopnia bez dodatku służbowego i 
ekonomicznego. Wyniesie to około 65 
zł. miesięcznie.

200. Wachm. „S. J .“, Poznań —P(^dobne 
odznaczenie istnieje, lecz nie jest dziś 
nadawane. Niech pan zwróci się do 
Związku Powstańców Górnośląskich w 
Katowicach.

201. Si. sierż. TratWal, Krotoszyn.—Około 
24 lat do końca października r. b., za 
co przysługiwałoby 61,6 procent uposa­
żenia czynnego posiadanego stopnia 
bez dodatku służbowego i ekonomicz­
nego. Wyniesie to u pana około 123 zł 
miesięcznie. Jeżeli odznaczenie nie zo­
stało jeszcze nadane, należy nadal cier­
pliwie czekać do czasu rozpatrzenia 
wniosku. Przynaglenie nie odniesie 
skutku.

202, St- sierż. Poradnik Piotr, Jabłonna — 
Prawo do zaopatrzenia emerytalnego 
nabędzie pan po co najmniej 15-let- 
niej, nieprzerwanej służbie wojskowej, 
licząc od dnia ponownego wstąpienia 
do wojska, t. j. od 15 VI 1929 r. Wów­
czas zaliczona będzie poprzednia służ­
ba, która zwiększy odpowiednio samo 
uposażenie emerytalne, gdyż nie zali­
cza się do roszczenia prawa em erytal­
nego.

203. „Zainteresowany IV. L .“, Toruń. — W 
sprawie niezałatwionego dotąd podania 
o nadanie medalu „Interaliee” należy 
wysłać w drodze służbowej odpowied­
nie zapytanie. Na miejscu w M. S. Wojsk 
niema śladu tej sprawy.

204. „F. K .‘\  Siedlce.— 1) Podoficer za­
wodowy, zwolniony w 1931 roku, nie 
może ubiegać się o nadanie posady cy- 
wilno-państwowej, gdyż nie odpowiada 
wymaganym warunkom,—2) Może nale­
żeć do Związku Strzeleckiego po uzy­
skaniu zezwolenia dowódcy pułku.

205. „Podole'*.—Wysłużonemu podofi­
cerowi zawodowemu zabezpiecza pań­
stwo stanowisko w służbie cywilno-pań- 
stwowej, dbając o jego byt, lecz nie jest 
obowiązane do płacenia mu takiego sa­
mego uposażenia, jakie pobierał w woj­
sku. Dlatego też może być nadane sta­
nowisko w niższej grupie uposażenia.

206. Plut. zaw. Wolak Stanisław, Złoczów— 
W tej sprawie nie może pan nic inne­
go zrobić, jak pisać i starać się ponow­
nie. Władze wojskowe nie mogą pośred­
niczyć, gdyż nie mają do tego (w sto­
sunku do pana) ustawowego upoważ­
nienia.

207. S. F., Mazury.— \) Za u tratę zdol­
ności do pracy zarobkowej w wysokości 
72 procent dolicza się do wysługi eme­
rytalnej 4 lata. Niech pan rekurs wnie­
sie do d-cy O, K.—2) Otrzymuje proto­
kół komisji do wiadomości i podpisu.—
3) W sprawie pozostawienia poprzed­
niego uposażenia emerytalnego nie mo­
że pan czynić kroków, gdyż potrącenia 
opierają się na ustawie em erytalnej.—
4) W ypłata może być uskuteczniona tak­
że 2-go lub 3-go każdego miesiąca. Na 
to niema przepisów. — 5) Od odmownej 
decyzji d-cy O. K. niema prawa odwo­
łania.

208. Nadt. ^apr. Ślusarz Tadeusz.—Pierw­
szeństwo w otrzymywaniu stanowisk w 
policji państwowej lub w straży gra­
nicznej przysługuje podoficerom nadter­
minowym. Z pośród podoficerów zawo­
dowych stanowiska takie mogą otrzy­
mać tylko wysłużeni podoficerowie za­
wodowi, t, j. po odbyciu co najmniej 15 
lat w służbie wojskowej.

P R O G R A M  S T A  C J l WA R S Z A  W S K IE J  
OD 30 I V  D O  6 V 
NIEDZIELA 30.IV.

10.15 Transm. naboż. z Ostrej Bramy 
w Wilnie 11.05 Odczyt misyjny p. t. 
„Akcja misyjna Towarzystwa Jezuso­
wego w dobie obecnej“. 11.20 Muz. relig, 
z płyt gramof. 12.15 Transm. z Pilh. 
Warsz. 13 00 Transm. z Teatru Polsk. 
na Pohul. w Wilnie. 14.20 Transm.muz. 
ze Lwowa. 16.00 Transm. muz. ze Lwo­
wa. 16.20 Pieśni w wyk. J. Orłowskiej, 
16.40 D. c. muzyki ze Lwowa 16.00 Pr. 
dla młodzieży. 16 25 Muz. z płyt gramof. 
16.46 „Spacery i wycieczki z młodszemi 
dziećmi". 17.00 Konc. solistów. 18.00 
Muz. lekka z „Ziemiańskiej". 19.26 Słuch, 
p. t. „Smaczny chleb kłamstwa". 20.15 
Koncert. 22.00 Aud. wesoła ze Lwowa.
23.00 Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK l.V.
12.10 Muz. z p ły t gramof, 15.35 „Skrz. 

poczt. 16 50 Muz. z płyt gramof. 16.25 
Lekc. jęz. franc. 17.00 Rec, fortep. 18.00 
Odcz. dla maturz. 18.26 Muzyka lekka.
19,30 „Na widnokręgu*. 19.46 Pr. dz. radj.
20.00 Operetka O. Straussa p. t. „Bo­
haterowie". 21.45 „Skrz. poczt, techn.
22.00 i 23 00 Muz. tan.

WTOREK 2.V.
12.10 Muz. z płyt gramof. 15.30 Komun. 

P. U. W. P. i Państw. Zw. Sport. 16.36 
„Wśród książek". 15.50 Muzyka z płyt

R ADJO
gramof. 16 40 Odczyt p. t. „Dar narodo­
wy 3 maja". 17 00 Konc. symf. 18.00 
Odczyt dla maturzystów. 18.25 Muzyka 
lek. 19.30 Peljet. muz. p. t. „O pier­
wiastkach rasowych w muzyce". 19.45 
Pr. dz. radj. 20.00 Transm. z Zagrzebia.
21.20 Wiad. sport. 21.30 Muz. lek. 22 00 
Kwadr, liter. — nowela p. t „Nafta". 
22.15 Rec. śpiewaczy. 23.00 Muz. tan.

ŚRODA 3.1.
10.00 Transm. nahoż. z Jasnej Góry. 

Po nabożeństwie: Błogosławieństwa u- 
dzieli Ojciec Święty (transm. z W aty­
kanu). 12.15 Por. symf. z Pilh. Warsz.
14.20 i 14 40 Muz. lud. 15.00 D. c. muzy­
ki ludowej. 16.00 Słuch, dla dzieci p. t. 
„3-ci maj". 16,26 Muz. z płyt gramof. 
16 46 „Stanisław Staszic". 17.00 Recital 
skrz. 18.00 Muz. lekka. 18 46 Rezultaty 
plebisc. konk. poet. 19.25 Słuchowisko.
20.00 Konc. 22 00 Muz. tan. 22.36 Odcz 
w jęz, esper. 23.00 Muz. tan.

CZWARTEK 4 V.
12.10 Płyty gramof. 12.36 XXV konc 

szk. z Pilh. Warsz. 15.26 Muzyka z płyt 
gramof. 15 36 Odczyt. 16 60 Muz. z płyt 
gramof. 16.26 Lekc. jęz. franc. 16.40 
Odcz. p. t. „Szata roślinna a człowiek",
17.00 Konc. kamer, z płyt gramof. 17.40

Odcz aktualny. 18.10 Muz. lekka i tan*
19.30 Pelj p. t. „Życie literackie". 19.46 
Pr. dz. radj. 20.00 P łyty gramof. 2010 
Omów. progr. konc. europ, z Pinlandji.
20.30 Transm. koncertu z Helsingforsu.
22.00 Kwadr, liter. p. t. ,,Żołnierska 
przygoda". 22.15 Wiad. sport.22 26 Muz. 
tan. z płyt gram of 23,00 Muz. tan.

PIĄTEK 5.V,
1210 Muz. z płyt gramof. 16.36 „Prze­

gląd wydawn. perjod 15 5o Muz. z płyt 
gram of 16.40 Odczyt p, t. „Walka z brzy­
dotą". 17.00 Muz. sal. 18.00 „Samolot 
polski w zaw. A’gero-marokańskich".
18.20 Muz. lek. 19.20 „O lnie i wełnie". 
19 30 Feljeton. 20 00 Pogad. muz. 20.16 
Konc. sym f z Pilh. Warsz. 22.40 Wiad. 
sport. 23.00 Muz. tan. z Krakowa. 

SOBOTA 6.V.
12.10 Muz. z płyt. gram of 13 15 Por. 

szk. ze Lwowa. 16 26 Wiad. wojskowe i 
strzel. 16.35 Słuch, dla dzieci p. t. „Pod- 
wórzaki". 16.00 Muz. z p ły t gram of 16.40 
„Bronisław Piłsudski na Sachalinie iw  
Japonji". 17.00 Muz. z płyt gram of 17.40 
Odczyt, akt. 18.00 Transm. naboż. majo­
wego z kaplicy Matki Boskiej na Jasnej 
Górze. 19.30 „Na widnokręgę". 19.46 Pr. 
dz. radj. 20.00 Muz. lekka 22.06Utwory 
Chopina. 22.40 Feljeton. 23 00 Muz. tan. 
W przerwie od g. 23.30 do 23.35 „Wiad. 
z kraju dla czł. polsk. eksp polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej".
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1,^4 r o c z n i c a  w ^ y z w o  l e n i a  W  i 
Defilada 1 p. szwoleżerów

PAPIEŻ CELEBROWAŁ MSZĘ PONTY- 
FIKALNĄ W PIERWSZE ŚWIĘTO 

WIELKIEJNOCY
Wskrzeszając tradycję, przerwaną po 

roku 1870, Papież celebrował w pierwsze 
święto Wielkiejnocy uroczystą mszę 
pontyfikalną w bazylice św. Piotra.

Po odprawieniu mszy. Papież, niesio­
ny na „sedia gestatoria” udał się do t. 
zw. „sali błogosławieństw”, z balkonu 
której pobłogosławił niezliczone tłumy, 
zebrane na placu św. Piotra, które uka­
zanie się jego powitały z olbrzymim 
entuzjazmem.

OBCHÓD 14 ROCZNICY 
OSWOBODZENIA WILNA

21.IV. Wilno uroczyście obchodziło 
14-tą rocznicę swego wyzwolenia z pod 
najazdu bolszewików. Na uroczystość 
tę przybył Marszałek Józef Piłsudski 
z małżonką i dziećmi, prezes Rady Mi­
nistrów A. Prystor, ks. biskup poi. 
J. Gawlina i inni.

O g. 10.30 odbyła się msza św. poło­
wa, celebrowana przez ks. bisk. poi. 
J. Gawlinę. Na mszy tej był obecny 
Marsz. J. Piłsudski. Po mszy ks. bisk. 
Gawlina udzielił wojsku błogosławień­
stwa pasterskiego.

Następnie odbyła się defilada.
Prowadzący defiladę inspektor armji 

gen. Dąb-Biernacki podjechał ku trybu ­
nie p. Marszałka i złożył następujący 
raport:

„Panie Marszałku melduję posłusznie, 
że oddziały należące do wyprawy na 
Wilno w r. 1919 maszerują w defila­
dzie".

Pierwsza przedefilowała sprawnie p ie­
chota: bataljony z chorągwiami i orkie­
strami 1 p. p. Leg., 5 p. p. Leg. 6 p. p. 
Leg., 41 p. p., 76 p. p., 77 p. p. i 85 p. p.

Potem nastąpił najwspanialszy mo­
ment defilady. Ukazał się na siwym 
koniu wojewoda lwowski płk. Belina- 
Prażmowski w mundurze szwoleżer- 
skim, witany oklaskami przez zgroma­
dzoną ludność. Za nim defilował k łu­
sem najpierw dywizjon 1 p. szwol. J. P., 
który salutując dobytemi szablami p.

z  TYGODNIA
Marszałka, witał go gromkiemi okrzy­
kami „Niech żyje".

Okrzyki te zebrani na trybunie i 
wzdłuż ulic pochwycili entuzjastycznie. 
Następnie przejechały szwadrony puł­
ków ułanów: 4-go, 13-go i 10-go. Za 
kawalerją jechała baterja 3 d. a. k. 
wślad za nią ruszyła w defiladzie arty- 
lerja.

Defiladę zamykały oddziały przyspo­
sobienia wojskowego i hufce szkolne 
Wśród tłumów publiczności, obecnej na 
defiladzie, dało się zauważyć grupy 
rodzin przybyłych z Litwy Kowieńskie 
wraz z dziećmi, aby ujrzeć Zwycięskie­
go Wodza.

22.IV rano przybył do Wilna p. mi­
nister spraw zagranicznych Józef Beck, 
W godzinach przedpołudniowych p. 
min. Beck przyjęty był przez p. Mar­
szałka Piłsudskiego.

Tegoż dnia o g. 17 p. premjer Prystor 
wraz z małżonką przyjmował herbatką 
w pałacu Reprezentacyjnym zaproszo­
nych przedstawicieli władz wojskowych, 
cywilnych i społeczeństwa.

Do zebranych gości wyszedł ze swe­
go gabinetu o g. 17.30 p. Marszałek Jó­
zef Piłsudski i dłuższy czas spędził na 
ożywionej rozmowie, nawiązując do 
przeżyć z przed 14 lat i wspominając 
rozmaite epizody z okresu walk o wy­
zwolenie Wilna.

Następnie p. Marszałek Piłsudski 
przeszedł do swego gabinetu, w którym 
spędził około godziny na rozmowie 
z min. Beckiem, w.-min. ks. Żongołło- 
wiczem, ks. biskupem polowym Gawli­
ną, prez. Sławkiem, gen. Żeligowskim, 
gen. Skwarczyńskim, płk. dypl. Stachie- 
wiczem i prof. Jarnuszkiewiczem.

NOWY MINISTER POCZT 
I TELEGRAFÓW

P. Prezydent Rzplitej na wniosek pre­
zesa Rady Ministrów, mianował p. Emi­
la Kalińskiego ppłk. w. p. ministrem 
poczt i telegrafów.

I n a  ^
Dowódcy pułków kawalerji Fot. W. P ik ic l'^ -

15 IV o g. 11 rano nowomianowany 
minister poczt i telegrafów w obecno­
ści p. prezesa Rady Ministrów złożył 
na Zamku na ręce p. Prezydenta Rze­
czypospolitej przysięgę.

POKŁOSIE NARADY RZYMSKIEJ
„Zlot” rzymski zawiódł pokładane w 

nim nadzieje niemieckie. Mussolini nie 
zdecydował się na żadne kroki, wiążą­
ce politykę Włoch z pretensjami rewi- 
zjonistycznemi Niemiec. Poza licznemi 
grzecznościami, jak się zdaje, von Pa- 
pen i Goering nie wywieźli z Rzymu 
żadnej realnej zdobyczy, jeśli pominie 
my nawet niewątpliwą porażkę, jaką 
odnieśli w całej te j imprezie, a w szcze­
gólności — w próbie skłonienia rządu 
Włoskiego do wyrażenia zgody na przy­
łączenie Austrji do Niemiec. W tej o- 
statniej sprawie Mussolini miał zająć 
zdecydowane stanowisko odmowne i 
kanclerz austrjacki Dollfuss powrócił 
do Wiednia z odpowiedniem poucze­
niem i z obietnicą włoskiej pomocy fi­
nansowej pod warunkiem, że niezależ­
ność Austrji będzie nadal zachowana 
w pełnej mierze.

To też w rozmowie z von Papenem 
kanclerz Dollfuss odrzucił szereg żądań 
politycznych, stawianych przed Niemcy 
pod adresem Austrji i zastrzegł się prze­
ciw mieszaniu się Niemiec w sprawy 
wewnętrzne Austrji. Ze strony niemiec­
kiej stawiano mianowicie kilkakrotnie 
żądanie rozpisania nowych wyborów w 
Austrji i grożono nawet nieoficjalnie 
komisarzem Rzeszy.

Stosunki pomiędzy Włochami i Niem­
cami oziębiły się. Mussolini ostrzegł mi­
nistrów niemieckich przed bojkotem 
antyżydowskim. Jest również znamien­
ne, że min. Goering gościł u siebie mi­
nistra lotnictwa Balbo, który podob­
no jest żydem. Miała to być ze stro­
ny Mussoliniego niedwuznaczna mani­
festacja.

ZAŁAMANIE SIĘ KURSU DOLARA
Ostatnie dni wykazały na wielkich 

giełdach pieniężnych pewien nieład, 
w związku z kryzysem, jaki przeżywa 
obecnie dolar.
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r o c z n i c a  w y
Marszałeli J. Piłsudski z małżonkę i córeczkami opuszcza plac 

Łukiikl po defiladzie

n i a  W i l n a  ■"
Powrót Marszałka J- Piłsudskiego do Warszawy

Fot. W. Pilcie

Dzienniki angielskie twierdzą, że zniż­
ka dolara jest celowem posunięciem 
Roosevelta, który przygotował ją wła" 
śnie na dzień przybycia Mac Donalda 
do Ameryki i chce w ten  sposób zmu­
sić W. Brytanję do powrotu do złotego 
parytetu.

O ile zniżka dolara będzie trw ała W. 
Brytanja straci wszystkie korzyści, ja­
kie w handlu  zagranicznym dawał jej 
niższy w stosunku do dolara kurs fun­
ta  szterlinga. Ponadto bank angielski 
narażony będzie na bardzo poważne 
straty, których istotna wysokość w da­
nej chwili wynosi już 30 miljonów fun­
tów, ponieważ, chcąc utrzymać kurs 
funta na odpowiednim poziomie. Bank 
Angielski w ciągu ostatnich tygodni 
kupował nietylko złoto, ale także dola­
ry, nie chcąc dopuścić do zwyżki funta 
w Londynie.

Spadek dolara oceniany jest w Lon­
dynie jako zjawisko przejściowe, po­
wstałe w związku z sytuacją finansowo- 
polityczną w Ameryce.

W kongresie ma zostać złożony pro­
jekt ustawy nadającej Rooseveltowi 
władzę dyktatorską, pozwala­
jącą mu na przeprowadzenie 
zarządzeń, będących w rze­
czywistości zarządzeniami in- 
flacyjnemi.

Rooseyelt miał rzekomo zgo­
dzić się na emisję nowych ban­
knotów, po drugie na zmianę 
stopy procentowej złota za­
wartego w dolarze, po trzecie 
na stworzenie urzędu, mające­
go za zadanie stabilizację kur­
su dolara oraz wydał zarzą­
dzenie zakazujące wywozu zło­
ta z wyjątkiem specjalnych 
wypadków.

WSTRZYMANIE JAPOŃSKICH 
OPERACYJ WOJENNYCH 
22IV wojska japońskie otrzy­

mały rozkaz wstrzymania ope- 
racyj wojennych na połud­

nie od wielkiego muru, wobec usu­
nięcia niebezpieczeństwa chińskiego 
na granicy prowincji Dżehol i odrzu­
cenia Chińczyków na odległość, unie­
możliwiającą im kierowanie ognia ar­
tyleryjskiego na wielki mur.

Wojska japońskie cofną się w kie­
runku wielkiego m uru dopiero wtedy, 
gdy zostanie uzyskana pewność, że 
Chińczycy nie zamierzają ponowić a ta ­
ków.

Japończycy bombardować będą jednak 
oddziały chińskie, które wkroczyłyby 
do strefy neutralnej, powstałej wskutek 
wycofania się wojsk japońskich.

SUKCES POLSKICH LOTNIKÓW 
W BUŁGARJI

Wobec przeszło 50.000 widzów odby­
ły się w Sofji uroczystości lotnicze 
polsko-bułgarsskie. Brawurowe loty do­
konane przez lotników bułgarskich i 
polskich, a zwłaszcza popisy akroba­
tyczne por. Orłowskiego, wywołały bu­
rzę entuzjazmu wśród publiczności.

Po wylądowaniu samolotu por. Orłow­
skiego tłum zerwał kordony i wyniósł

Co Toka w Wielki Piątek angielska rodzina królewska udaje się do 
windsorskiego zamku na wielką paradę gwardji. Anglja—to k^aj w ki^~ 
rym najbardziej przechowywane są Wszelkiego rodzaju tradycje

na rękach lotnika, którego przy dźwię­
kach hymnu polskiego udekorowano 
honorową odznaką lotnictwa bułgar­
skiego. Wieczorem odbył się bankiet, 
wydany przez aeroklub bułgarski na 
cześć gości polskich.

ZAKOŃCZENIE PROCESU MOSKIEW­
SKIEGO

18IV przewodniczący sądu Ulrych od­
czytał wyrok skazujący, inżynierów Su- 
choruczkina, Gusiewa i Łabanowa na 
10 lat więzienia, 5 la t pozbawienia praw 
i konfiskatę majątków; inżynierów: So­
kołowa, Kotlarskiego i Zorina na 8 lat 
więzienia, 5 lat pozbawienia praw i kon­
fiskatę majątków; inż. Kraszennikowa 
na 5 lat więzienia i 5 lat pozbawienia 
praw; technika Olejnika na 3 lata wię­
zienia; technika Lebiediewa na 2 lata 
więzienia; Kutuzow^a na półtora roku 
więzienia; technikowi Siwertowi daro­
wano karę z powodu okazanej skruchy 
i gorliwej pracy w ostatnich czasach.

Z pośród oskarżonych Anglików ska­
zano:

Thorntona na 3 lata więzienia; inż. Mac 
Donalna na 2 lata więzienia’ 
dyrektora Monkhousa, inż. 
Nordwala i Cushny’egona 'wy- 
gnanie z granic Z.S.R.R. w 
ciągu tzech dni z zabronie­
niem prawa przyjazdu w' cią­
gu 5 lat.

Technika Gregory unie­
winniono z braku dowodów.

Wszystkim oskarżonym za­
liczono areszt prewencyjny.

Skazani Rosjanie przyjęli 
wyrok z widoczną ulgą. Jest 
to pierwszy w historji są­
downictwa sowieckiego wy­
padek tak łagodnego wyro­
ku. W motyw'ach sąd zazna­
czył m. in., że na zmiejszenie 
kary wpłynął lokalny chara­
kter i niewielkie stosunkowo 
skutki akcji dyw’ersyjno-sabo- 
tażowej.
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ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. ARYTMOGRAF 

uł. st. wachm. Wacław Nowakowski

Odczytać znany wiersz jednego z po­
etów polskicli.

Dla ułatwienia rozwiązania podajemy 
k łuci pomocniczy.

22, 12, 1, 24, 15—ptak domowy.
7, 2, 8, 21, 22, 16, 8, 7, 11 — stopień 

wojskowy.
20, 16, 11, 9, 12, 22, 13, 10—zboże.
3, 2, 5, 18, 17—ptak.

2. KONIKOWKA

Ruchem konika szachowego odczy­
tać przysłowie wypowiedziane przez 
Wielkiego Wodza Polski,

S. ZADANIE MATEMATYCZNE 
uł. wachm. Aleksander Koziełł

Litery zamienić na cyfry. Iloraz za­
mieniony na litery da rozwiązanie — 
znaną osobistość w naszej literaturze.

4. SZARADA 
uł. plut. M. Salwin

Pierwsze—to wrzątek, drugie spółgłoska: 
Całe tak duże, jak dobra wioska. 
Jednak się z dziejów wykreślić nieda, 
Bo tam Czarniecki zbił dobrze Szweda.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty ­
godnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, 

którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. n  „WIARUSA^^

2. ARYTMOGRAF LITERACKI 
uł. st. sierż, Jan Słupek

ZAWI  ERUCHA 
CHŁ OP I

SPRAWIEDLIWIE 
KOMEDJANTKA 
MARZYCIEL 
W JESIENNĄ NOC 
W  GŁĘBIACH -c. ‘ ^

NA ZAGONIE  '  / - 
P E W N E G O  DNIA 

ZA f r o n t e m  
CIEŃ

CMENTARZYSKO -
TOMEK BARAN 

ZIEMIA OBIECANA 
BUNT

SPOTKANIE

Wyrazy pomocnicze-.

15, 13, 12—Bug.
2, 5, 8, 10. 6, 11, 7—Dniestr.
1, 4, 9, 10, 7, 3, 14—Howerla.

SKŁADANKA 
uł. p. Helena Staszakowa 

ARTYLERJA -T Y R A L JE R A

1. WIRÓWKA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko

5. ZADANIE ŁAŃCUSZKOWE

Lł iiccsi pierwsziegu 1 p i^ iegu piuuu-
wych rzędów składa się: „Jakób do Mi­
chała" (dalszy ciąg piosenki) i „Józef 
Kaczmarek" (wezwany).



Powiatowy

Sejmiku Zamojskiego

M tyn Walcowy i Kaszarnia

,,Rekord”
dzierżawcy

Turkieltaub, Rozenberg, 
Handelsman, Landau, 
Baum i Goldgetoichł

Spółko jirmowa 
Krasny siaW-Lub.

'telefon Nr. 45

„MŁYN
TARNO CÓRA*

Goldberg, Erlich i Kandel
!p. Z ogr. odp.

‘Poczta i sł. kol-

Izbica ni Wieprzem
Tele on 12

F. ^ ranzel
Łuków

ul. W. Chomyńskiego 65

Skład manufaktury 
ostatnie nowości sezonu 
po cenach kuukurenyjch

Zrzeszenie Branży Żelaznej

Za mo ś ć ,  R y n e k

Koncesjonowany Zakłud Elektrotechniczny

J D J M  W O L SK I
w Zamościu, ul. Żeromskiego 24. Telefon 113 

Przedstawicielstwa fabryk elektrotechnicznych, krojonych i za­
granicznych. Motory, dynamomaszyny. Instalacja światła i siły 

z własnych materjałów. R  a d j  o s p r z ę t.

Cegielnia, Kaflarnia i Bełoniarnia

„Panieńskie"'
B-cia Epsłein 
i S. Garfinkiel

Z a m o ś ć

Młyn Walcowy

J. Szarf i M. Gryner

W Zamościu N.-O- ul. Browarna



S T E F AN
J A K U B O W S K

Kom ornik  
Sądu G rodzkiego

♦ L U B A R T Ó W  ♦

Br ac i a
8Z. i T J l O E R M A N

Ł U K Ó W

Egz. od 1845 r.

A P T E K A

T. NOWIŃSKIEGO

w  ŁUKOWIE

H O T E L  K R E S O W Y
pokoje od 2.60 gr. 

C U K IE R N IA  I R E S T A U R A C JA

W Ł  R A T A J S K I E 6 D
w  K rasnym staw ie

Egzyst. od 1897 roku

E K S P O R T  J A J
EGZYST. OD 1885 R.

1. Z Y G E LS Z Y P E R i
K R A S N Y S T A W

Telegr.-Adr. ZYGELSZYPER KRASNYSTAW

POLSKI PRZEMYŚL DRZEWNY
C Z E R S K I  I J A K I M O W I C Z  

W ZAMOŚCI U
. m ebli g iętych  w  Bondyrzu  

 ̂ s ied zeń  i oparć do k rzeseł w e  L w ow ie .▼
 ̂ Tartaki: w  Z am ościu , Bondyrzu i L w ow ie.

Stali dostawcy wojskowi mebli 
giętych i m aterjalów  drzew nych

A. GLASS i S-ka
EKSPORT JAJ

Z A M O Ś Ć
Nowa osada

if

>

J O J N A  NA J
ŁUKÓW Czeszkowizna 2
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